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Agonia parlamentaryzmu w Polsce.
Prasa w*oska o Gasn ącym  Swiecit“ .

Solidarność 
polsko-francuska.

P ary ż . 29 w rześnia. (PAT.) t*Tejnps“ 
zam ieszcza obszerny  a rty k u ł o  podró­
ży  francuskiego m inistra finansów 
Bonnefousa do Boiski. Dziennik zazna 
cza, że w  chwili gdy została uznana 
konieczn-cść Ścisłej łączności m iędzy­
narodow ej i zapew nienia ludom t o z w o  
iu gospodarczego, szczególną w agę na 
biera rola rządu francuskiego, zm ierza 
ląca do w zm ienienia kontaktu z k ra- 
iami, k tóre zarów no w  dziedzinie poli 
ty-cznei, jak i gospodarczej najlepiej 
nadają się dio zbliżenia z Francją 
W śród nich znajduje się w  pierw szym  
rzęaz ;e P o :'ska; poniew aż stanow i ona 
nietyiko jeden z głów nych elem entów 
pokoju europejskiego, lecz rów nież 
centrum  in tenzyw nego życia gospo­
darczego.

Oficjalny przy jazd  m inistra Bonne- 
fousa, złozony przyjaciółce i sojusz­
niczce Francji, został należycie ocenio 
n y  p rzez  ludność i p rzez rząd  polski, 
jako czynnik, którego znaczenie było 
dla każdego zrozum iale.

Stw^erdzem e solidarności francusko 
polskiej znaiazło słuszny oddźw ięk 

"we wspólnej deklaracji w  H adze przez 
B rianda i Zaleskiego.

PRASA ANGIELSKA O POROZD MIE­
NIU Z ZSSR.

Cl elefnnern od nas/icii< KoresDDndenta.ł
W arszaw a, 29 w rz tśn ia . (G) Z Lon­

dynu donoszą: Korespondent dyplom a­
tyczny „Morning P o st“ w yciąga z wczo 
rajszego komunikatu o  porozumieniu 
angielsko-sowieckiem wniosek, że Hen­
derson m usiał zdecydow ać się aibo na 
rozłam  w  partii labourzystów  w przed 
dzień jej konferencji, albo przyiąć w a- 
runKi M oskwy, w ybra ł wiec to o sta ­
tnie

WZMOCNIENIE OCHRONY GRANICY 
POLSKO-LITEW SKIEJ.

Wilno, 29 w rześnia. (PYT) Jak do­
nosi „Dziennik W ileński1*, w  związku 
z zaostrzoną sytuacja na Litwie, z roz­
porządzenia Obrony krajow ej zw ięk­
szono posterunki graniczne na granicy 
polskiej.

W  rejonie Trok, Oran, N iem tnczyna, 
SłoLódki, Koltynian, W iżajn zw iększo­
no posterunki s traży  granicznej w trój- 
nasób.

KARA WYSIEDLENIA ZA ZBRODNIĘ 
STANU.

(Peletonem od tu^eiM koresDordenta.)
W arszaw a, 29 w rześnia. (G) Z B e r­

lina donoszą; Rząd R zeszy opracow ał 
now y projekt ustawmy o ochronie repu­
bliki. k tó ry  ma wejść w  życie w  miej­
sce daw nej ustaw y z r. 1922.

Nowy projekt ustaw y pomija zakaz 
pow rotu b. cesarza i jego rodziny do 
Niemiec, natom iast szeroko rozwodzi 
się nad spraw ą przenroczeń i prze­
stępstw , dotyczących zamachu na oso­
by polityczne. Interesującym  szczegó­
łem tego projektu jest nostanowicnie, 
w  m yśl którego w  w ypadkach skazania 
za zbrodrrę  stanu, oraz za zam ach po­
lityczny, przestępcy mogą być wymo­
dleni ze stałego miejsca swego zam ie­
szkania do innej, p rzez w ładze ściśle 
oznaczonei miejscowości w  obrębie oań 
siw a  niemieckiego.

Rzym . 29 w rześnia. (FAT.) Neapoii- 
twński „Marino“ drukuje na pierw szej 
stronie w czorajszego w ydania długi 
arty k u ł o obgenem położeniu politycz 
nem Polski.

Dziennik pisze, że ostatn ie 4 lata 
parlam entaryzm u polskiego były naj­
zupełniej bezpłodne, gdyż panow ał 
m iędzy partiam i chaos, k tó ry  p rzesz­
kadzał realizacji tego porozumienia, 
jakiego chciał M arszałek Piłsudski, 
k tó ry  m ogąc zam knąć ponow nie Sejm;1 
usiiowa* jednak u trzym ać instytucje 
parlam entarną p rzy  życiu. Dziennik 
podkreś'a , że  dążenie M arszałka nie 
zostało zrozum iane pi zez partie, czego 
dowodem  Sejm obecny, k tó ry  przy 
sw ojej nieudolności i niezdolności do 
p racy , odznacza się w ybitną manią 
gadulstw a.

M arszałek w  dążeniu do w spółpracy 
z Sejmem nie zaw sze w ystępow ał w 
rękaw iczkach  — pisze dziennik — aie 
w zy w ał posłów  do zastanow ienia się 
nad najgłębszem i zagaduitniam i i po­
trzebam i narodu, k tó re  są zag -ożo re  
p rzez  absurdalne walki partyjne. Sejm

W arszhw a, 29 w rześnia (.PAT). — 
Dziś nastąp®} otw arcie II Zjazdu P ra ­
w ników  Polskich, zorganizowanego' sta 
rautem  komuetu w yłonionego p rzez eta 
łą  delegację Z rzeszeń i Instytucói 
P raw niczych  R zeczypospolitej Polski*]'.

U roczystość poprzedziło nabożeń­
stw o  odpraw ione w  katedrze św. Jana 
pi zez p rała ta  Bączkiewtoza.

O god'Z. 12-tej w  południe w  aolr 
U niw ersytetu  w arszaw skiego  iozpo- 
ozęla się uroczystość Zjazau przy  u- 
d zb le  najw ybitniejszych przedstaw icie­
li świaira praw niczego w szystkich ziem 
polskich lioznie p rzybyłych  gości za- 
granitoznych z Belgu, Czechosfowactii.

NA CZOŁO PRAC W YSUW A SIE

Z kolei m inister spraw iedliw ości Car 
wygłos'1 następujące przemówienie po 
witalne w  imieniu Rządu.

Polska odrodzona od 11 zaledwie lat, 
ma już s woją historię. P rzesz ła  ona 
fazy konieczne swego iozw oju, poczy­
nając o i  w y sT -" orężnego zwycię- 

j skich żołnierzy, k tórzy  pod rozkazam i 
sw ego naczelnego w odza zatknęli swo 
je sztandary  na rubieżach R zeczypo­
spolitej. P oprzez okres mozolnych prac 
nad zagadnieniem zrefo rm ow ana ustro 
ju państw ow ego i odrodzenia stanu go 
spodarczego, aż ao fazy obecnej, w  kió 
rej pod dalszy rozwój m ocarstw ow y 
Polski w .nne b j'ć  położone trw ałe 
rodw aliny  porządku praw nego.

To etż dalsza budowę Polski niepodo­
bna sobie w yobrazić bez udziału praw -

ukazał się organem  paraliżującym  dzia 
łanie rządu, to  też  uznać trzeba za nue- 
zbędną reform e konstytucji w sensie 
zm niejszenia iego w szechw ładzy. Mar 
szałek chciał tlenem podtrzym ać jesz­
cze jego istnienie, nie bacząc że cza­
sem w skazane jest skracanie agonji,. 
zam iast jej przedłużania. Ostatnio do­
w odem  tego by ło  w ezw anie stron­
nictw  na naradę celem ustalenia kon­
taktu

Pooając dalszy przebieg iaktów , 
„M attino“ streszcza obszernie artykuł 
M arszałka Piłsudskiego, podkreślając 
że m oże ntgdy jeszcze poglądy jego 
na instytucję parlam entu nie by ły  tak 
pesym istyczne, jak obecnie. Chciał on 
p rzez daw ne p rzyw iązanie  dla p rzy ­
szłości u trzym ać parlam ent w  daw nej 
formie, dziś jednak uznał ją za przeży* 
te. Co będzie dalej, zapytuje „M attino“ 
— i w y raża  przekonanie, że  teraz, po 
tylu w ysiłkach darem nych, M arszałek 
nie cofnie się przed koniecznością do­
konania operacji, k tóra zdaniem dzmn- 
mita, dla przyszłości Polski stała się

Francji, Jugosław ii. W  tmoczystości 
inauguracyjnej Zjazoiu w ziął udziai ko­
m itet honerow y Zjazdu w  składzie na­
stępującym : m inister spraw iedliw ości 
Car, m arszałkow ie sejmu i senatu p re  
zes Sądu N ajw yższego Supiński pod­
sek re ta rz  stflamu rrrinist. spraw iediiw o- 
śoi Sieczkowski i inni.

O brady Zjazdu zagaił z ram iem a ko­
m itetu oi. ganizacyjnego prof. Koszem- 
bair-Łyskorwskj proponując na p rze­
wodniczącego o taad  plenarnych prof. 
I aittjistań&kiegoco zebrani p rzy y li p rzez 
ukiam aaję. P o  objęciu przew odnictw a, 
orof. Lutastańslki w ygłosił przem ó- 
ydenie o celach i zadaniach Zjazdu,

SPRAW A U STRO JU  PAŃSTW A.

niików polskiclę Zakres prac, k tóre sto­
ją otw orem  przed calem pnawmctwem 
jest w prost olbrzym i, a na czo łr tych 
prac w ysuw a się przede w szystkem  
ziagadn:,?nic ustro.u państw ? które  nie 
^ostało dc-tychczas nałożycie rozw ią- 
zanci jak o tem św iadazy chuc:ażby 
uchw ała sejmu z 22 stycznia 1929, za­
znaczająca potrzebę poddania rewizji 
naszej obecicj kotistytucji.

Poza tym  stanem  praw nym , po trze­
bnie rozw iązania zagadnienie unifikacji 
ustaw odaw stw a obowiązującego, które 
o trzym ane w  spadku po trzech zabo­
rach, różne jest i obce lam  duchowo i 
formalnie. W reszcie w ytw orzenie je­
dnolitego typu praw nika polskiego, któ 
ryb y  przy  stosow aniu ustaw  kierow ał 
się w yłącznie polską racją stanu. To 
zadanie również rozw iązać powinno

ODeene pukolenie naszego praw nictw a.
Ten progi*m , naszkicowany tu zale­

dwie szerokimi rzutam i, p rzekracza o 
wiele siły  i możność jednego pokolenia, 
ale  im zadanie jest obszerniejsze, im 
większe piętrzą się trudności, tem Mię­
ksze powinny być w ysiłki woli i inten- 
zyw niejsza praca.

P rogram  prac obecnego zjazdu św iać 
czy c  tem , że  krąg  zaintei esowanjja pra 
w nictw a Dolskiego obejmuje szeroki 
zakres i że rozciąga się na wszystkie 
te  dziedziny, o których tu wspomina­
łem.

Jesteśm y szczęśliwsi od pokolenia 
poprzedniego. Dziś, gdy m am y w łasne 
państw o, w yposażone w szereg a iry - 
buuji w ładzy suw erennej, nie możemy 
zm eksztafcac tego, co tw órcza myśl 
praw nika polskiego uznała za słuszne 
i celowe ze stanow iska jedyn ie  in tere­
su państw a. Pod tym  względem jesteś­
my szczęśliwsi od poprzedniego poko ■ 
lenia, k tó re  nie mogło zrealizow ać sw o 
ich wysiłków’.

Jako przedstaw iciel Rządu mogę P a ­
nów zapęwrpć, że Rząd Rzeczypospoli­
tej będz.e śledził za przebiegiem prac 
Panów  z największein zainteresow a­
niem, a wyniki te-j pracy podda rzeczo­
wej analizie

W itając II-gi Zjazd praw ników  pol­
skich w imieniu Rządu Rzeczj pospoli­
tej, życzę Panom  obfitego plonu z tych 
obrad i w yrażam  głębokie orzekonanie, 
że obrady te toczyc się brda śladem 
naszych najlepszych trauycyj.

Następnie witali ziazd: z lam ienia
Un w ersy tetu  w arszaw skiego rektor 
Byszew ski, w imieniu stolicy pi ezydent 
m iasta niż. Słomiński, imieniem komisji 
kodyfkacyjnej sekre tarz  generalny prof. 
Rappaport, w  imieniu Zrzeszenia sę­
dziów i'p rokurato rów  prezes M oraw ­
ski, w imieniu Naczelnej Rady adw o­
kackiej Henryk K om c;'w  imieniu gości 
francuskich dziekan wydziału praw a 
uniw ersytetu paryskiego Bertholemy, 
w  imieniu gości nnnuńskich prof. uni­
w ersytetu  w Bukareszcie Teodoresou, 
w  imieniu gości czechosłowackich dzie­
kan w ydziału praw a uniw ersytetu w  
B ratislnw ie Milota, o raz w imieniu go­
ść* belgijskich prof. Jean.

Przy jęciem regulaminu obrad ziazdu 
zakończono część inauguracyjną zjazdu

O godz. 16 rozpoczęło się zebranie 
ogólne, na krórem prof. Uniw. Jatpell 
K ubzeba w ygłosił referat p. t. „idea 
wolności w  konstytucji, historii konsty­
tucji i Polski**.

Prof. Uniw Jagieli. Jaw orski mówił 
o roh rom antyzm u w praw ie, zaś prof 
F ry d ery k  Znll o koncepcji podstaw o­
wej dla kodyfikacji p raw  rzeczow ych 
na nieruchomościach, w reszcie o za­
gadnieniu m iędzynarodow ej instytucji 
nraw a O zobowiązaniach mówili prof. 
Koszembar-Ły&zkowski oraz koreferent 
prof. Uniw. JK Roman Longchamps de 
Berier.

P- PREZYDENT POW RÓCIŁ DO 
WARSZAWY.

W arszaw a. 29 w rześnia. (PAT.) Pan 
P rezyden t Rzphej pow rócił w  nocy z 
sobo ty  na niedziel* sam ochodem  do 
stolicy, r podróży  pt> w ojew ódrtw ia 
now ogrodzkiern, w  tow arzystw ie szc- 
ta gabinetu w ojskow ego pułkow nika 
Głogowskiego o raz  adiutantów .

naiącą koiecznością.

II. Zjazd prawników Rzplitej Polskiej 
rozpoczął obrany.

Mowa mimstra sprawiedliwość; p. (ara.
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„Kosow ska kuchnia 
. larsk?

'Pó«d tym  — dla wielu gospodyń jesz 
cze ciągle odstraszającym  tytule,m. u- 
kazała się świeżo pożyteczna i cieka­
w a książką dr. T arnaw skich z  Kosowa 
Obok zupełnie ^interesujących" prze- j 
Pisów kulinarnych, przynosi ona wiele j 
niezmiernie cennych uw ag co do sposo 
hu odżyw iania się, a w ocenie w a rto ­
ści odżyw czych wielu produktów , 
często  w prost godzi w nasze „naj­
św iętsze" przyzw yczajenia i w ielolet­
ni i tradycja pomarte pojęcia.

N. p. m asło, poniew aż się psuje naj­
prędzej ze w szystk ich  p roduktów  mle | 
cznych (znajdując sie na świetle juz po 
kilku minutach ulega n iekorzystnym  | 
zmianom! nie jest p rzew ażnie tak  zdro 
w e,-jak się to nam w ydaje. W ogóle 
spożyw am y go za duiżo, co przeciążą 
w ątrobę. P racu jąc  „nad siły", ta o- 
statn ia rozrasta  się nadmiernie i w re­
zultacie pow oduje chorobę żółtaczki, 
kamieni żółciow ych, a naw et — raka.

P rzy  śniadaniu, zam iast używ ać do 
pieczyw a m asła, lepiej jest zastąpić 
je konfiturami, m arm oladą czy miodem 
jak to  już oddaw na stosow ane jest tip. 
w Szw ajcarji. ‘

Cukier: jest bardzo w artośc iow y 1
pożyw ny, ale — jako cukier rodzimy, 
bo taki w ystępuje bowiem w raz  z in- 
neim. składnikami, zazw yczaj olejkami 
arom atycznem u które chronią go od 
ferm entacji i gnicia. Cukier rafinow any 
natom iast jest produktem  praw ie m ar­
tw ym . a p rzy tfu r przy złych po łącze­
niach może łatw o w yw ołać feem ntację 
w kiszkach. Słodzić więc należy o ile 
możności — napoje miodem jak to czy 
nifł nasi pradziadow ie — kom poty zaś  
słodszem i owocami.

Soli kuchennej jada sie za dużo. Za­
miast 3—5 er. na dobę, spożyw am y jej 
okoio 30 g i.l 

Skłonność do nadużyw ania soli poja­
wia się p rzew ażnie  u osób żyw iących 
się mięsem, gdyż mięso jest ubogie w 
sole m ineralne i organizm  w  ten spo­
sób chce sobie ten brak w ynagrodzić. 
Skutek' jest jednak przeciw ny, gdyż 
sól kuchenna nie zastąpi tych soli mi­
neralnych, k tó re  są w  jarzynach, a na"* 
duży wanie jej powoduje ciężkie p rze­
w lekłe choroby  nerek.

Pieprz, należy  w ygo tow yw ać  w po­
traw ach , albo robić z niego esencje 
(kilka przepisów  takich esencyj znajda 
je sie na początku książki). Nietyle bo­
wiem szkodzi sam p ieprz ile to. że 
cząsteczki jego, choćby najdrobniej 
zrrriUone, przyczepiają Się do kiszek i 
d rażnią je 

W aniijf nie używ ajm y do mleka 1 
śm ietany, gdyż niekiedy tw o rzy  ona z 
kw aśniejącym  mlekiem zw iązki tru ją­
ce . Zam iast niej, m ożna używ ać ..cu- 
krp w aniliow ego" (do nabycia w  a p ­
tekach).

C ały  ustęp  pośw ięca też  dr. T a r­
naw ski drożdżom , dow odząc, źe są  o- 
nc hardzo  szkodliwe, Zaw ierała w p ra ­
w dzie w itam iny, ale kom órki drożdżo- 
w e  sa bardzo  trudne do zabicia i ipowo 
dmją ferm entację pokarmów' w  kisz­
kach. Poniew aż jednak drożdże sa w  
powszechiiem  używ aniu i narazić inne 
go_ pieczyw a mieć nie m ożem y, pow in­
niśm y to pieczyw o jak najdokładniej 
w ypięć, aby zn iszczyć droźdżow e ko­
mórki. A jeżeli zd a rzy  się pieczyw o 
niedopieczone, należy je przypiec raz 
jeszcze, robić grzanki sucharki, albo 
zrtumienić na k ruszyny  chlebowe.

Z leguminaini drożdżowerni jest o 
tyle lepiej, że w  nich drożdże giną, a 
to  z powodu w ysokiej tem peratury , ,ia 
ką w y tw arza ją  w rzące tłuszcze 

„Z detron izow aw szy" trochę, potraw  
i o rzy p raw  cieszących się u nas do­
tychczas powodzeniem . w prow adza 
amfor n o w e ,. z najrozm aitszych ziół 
'e śn y d i i liści w a rzy w  m ogące^z po­
w odzeniem  zaspokoić w ym agania na­
w et najw iększych sm akoszów , z któ- 
* rntr, jak sie skarży  dr. T arnaw ski, 
duiżo miał kłopotu w  swem  sanatorjmm. 
P rócz  w arzy w  jagody i orzechy oraz 
nasza poczciwa, w zgardzona... dynia.

Jes ona łekkiem, bardzo pożv wnem, 
a stosow nie p rzy rządzoną naw et sma- 
cznem pożyw ieniem . W  Angljl i Ame­

ryce  dawmo już się na niej poznano i 
tam też hodują jej liczne, uszlachetnio­
ne gatunki. Je s t specialny gatunek gru­
boziarnistej dym , k tórej ziarn używa 
się do tortów', zam iast m igdałów. W ar 
tość dyni (jak i ogórków ) podnosi jesz­
cze i to, że  nie psuje się prędko i n;e 
powoduje zaburzeń w  traw ieniu.

O kapuście kiszonej, mleku zsiadłem 
o ow ocach i o  w idu  jeszcze innych pro 
duktach dow iedzieć się można z tej

książki. Napraw dę w arto  ją p rzestu­
diow ać, co umożliwia cena książki nie 
w ysoka.

I mimowoli nasuw ają się refleksje, 
że pożyw ienie jest w łaściw ie tą b ra ­
ma. k tó ra  w chodzi zdrow ie, lub choro­
ba do organizm u, i że tych  chorób b y ­
łoby  o w iele mniej, gdyby ludzie chcie 
h coś niecoś opuścić ze sw ych p rzy ­
zw yczajeń, a nierzadko i... łakom stw a.

za udział \Y nim. Kcficową uchw ała oo 
stanow iono zw ołać następny  zjazuł za  
4 la ta  ti. w  r. )933, w  Poznaniu.

NA ZAMKNIĘCIE P . W . K.

\Varszawa. 29 w rz e śn ia .  (PAT.) D i.
29 b. m. w ieczorem  w yjechał do P o ­
znania na zamkniecie P . W . K. p. mi­
nister przem ysłu  i handlu K w iatkow sk1 
P . m inistrow i tow arzysza  w  Podróży 
pp. Józef Kozuehowski, dy rek to r de­
partam entu  organizacyjnego, inż. Ju l­
ian D ąbrow ski, dy rek to r departam en­
tu przem ysłow ego, M ieczysław  Soko­
łowski, d y rek to r departam entu handle 
w ego, inż. T. Nosowicz, dy rek to r d e ­
partam entu  m orskiego, Marjan Tursk ' 
d y rek to r Państw ow ego  Instytutu Eks 
portow ego, E dw ard  Lipiński dyrek to r 
insty tu tu  Badań Konjunktur G ospodar­
czych i Cen, C zesław  Peehe, szef se­
k re taria tu  m inistra, T adeusz SagajłO', 
naczelnik w ydziału handlow ego han­
dlu w ew nętrznego i Je rzy  B arański, 
sek re ta rz  osobisty ministra.

NIESPODZIEW ANA POCROZ 
KSIĘDZA MOTOCYKLEM.

Wilno, 29 w rześnia. (PAT) „Kurjer 
W Teński“ donosi o w ypadku, jaki zda­
rzy ł się jednemu z księży w  Kieida- 
nacli

Ksiądz N., będąc zapalonym  sportów  
cern, zapragnął przejechać się m otocy­
klem. W  tym celu począł zaznajam iać 
się z m aszyną swego  znajomego. Chcąc 
w ykonać próbę ruszania z miejsca, 
ksiądz N. wsiadł na m otocykl i niechcą­
c y  poruszył w łaściw ą dźwignię, sku­
tkiem czego niebacznie w praw ił maszy 
nę w  ruch, która, ku Zaniepokojeniu 
jeźdźca, pom knęła z szybkością 60 kim 
na godzinę. Ksiądz N., doskonały cykli ■ 
sta, zorjentow ał sie szybko w  sytuacji. 
Postanowi) jechać do czasu, gdy się 
benzyna w yczerpie. Zachowując odpo­
wiednie ostrożności, ksiądz N. pędził 
drogą i zatrzym ał sie dom em  za W ił- * 
kom ierzem , skąd w rócił rów nież tym 
sam ym  motocyklem , napełniw szy go 
ponownie trenzyną. T a  kró tka prze­
jażdżka w ystarczy ła , by  ksiąaz N. n a ­
uczył się jeździec na motocyklu.

-k Książę pruski — robotnikiem u 
Forda. W  zakładach  F orda w Buenos 
Aires pracuje jako mechanik niejaki Ery 
deryk Hohenzollern, książę pruski, swe 
go czasu p retendent do tronu niemiec­
kie, a  obecnie p retendent do majątku 
książęcego. Książę krw i o trzym uje za 
sw ą pracę w ynagrodzenie w  w ysoko­
ści 2 dolarów  97 centów  dziennie.

-f- M ałżeństwa dziecięce w lndjach. 
P rzed  parom a dniami parlam ent indyj­
ski uchwalił ustaw ę, zabraniającą w stę  
powania V  związki m ałżeńskie przed 
ukończeniem 14 lat dla kobiet i 18 lat 
dla m ężczyzn. U staw a ta, której ko­
nieczność oddaw na podkreślana była 
zarów no przez w ładze brytyjskie, jak 
i ośw .econy odłam  społeczeństw a hin­
duskiego, w yw ołana zosta ła  ogrom ną 
liazbą t. zw . m ałżeństw  dziecięcych. 
P rzedstaw iona parlam entow i p rzez a n ­
gielskiego sek re tarza  stanu dla Indyj 
s ta ty s ty k a  w ykazyw ała , że  w  lndjach 
jest obecnie 110.684 m ężów  i 218.463 
żon w  w ieku nieprzekraczajacym  — 5 
lat, pom iędzy 5 a 10 rokiem  ży d a  jest 
575.405 m ężów  1 2.016.68/ żon, pomię­
dzy  10 a 15 rokiem  życia — 2.334.06o 
m ężów  i 6.330.267 żon, nadto  jest obe­
cnie w  Indiach ponad 4UU.UU0 wdów, 
z którycu żadna n.e liczy jeszcze 15 lat.

POGODA W PONIEDZIAŁEK.

W arszaw a, 29 w rześnia (Tel. wł.) 
Komunikat p .  i. M. Pi aw donodobny 
stan pogody w  dniu 30 bm.: W dal­
szym  ciągu pogoda słoneczna z lek­
kim w zrostem  zachm urzenia na zacho­
dzie kraju. Pankiem  mglisto. Na połu­
dniu i wtschodzie Polski nocne przy-» 
mrozki. W  ciągu dnia dość ciepło- S ła ­
be w iatry południowe i południowo— 
wschodnie.

Józef Mianowski.
W 50 rocznne śmierci wybitnego uczonego.

Wilno, 29 września. (PATj. „Dzien­
nik W ileński" w  artyku le  „Polonusa", 
poświęca wiele miejsca 50 letnie roczni 
u y  zgonu prof. Józefa Mianowskiego, 
która przypadła w  roku bieżącym :

W  roku bieżącym  przypadła  półwie­
kow a rocznica od daty  śmierci znako­
m itych zasług profesora fizjologii, tyle 
poimłeteogo Wilnu i W arszaw ie uczo­
nego, którego zasługi położone dla 
w arszaw skiej Szkoły Głównej, której 
by! rektorem , zbyt są znane OaWuecen- 
azanmi ogółowi polskiemu, ażeby się o 
nich rozpisyw ać. Co do oceny prac na 
ukowycli J,Mianowskiego. to obennie 
wileński św iat lekarski dowie sie o 
tern z w ykładu profesora <łna Adama 
W rzoska, autora pięknej monografii o 
Jędrzeja Śniadeckim. M ianowski był 
rodem  % Ukrainy, gdzie p rzyszedł na 
św ia t w  1804 roku.

Kształcił się w słynnych  szkołach 
Humeńskich, stuidija zaś lekarskie odbył 
,ve W szechnicy wileńskiej, gdz/e naj­
w ięcej zaw dzięczał w zdobyciu wie­
dzy fachowej Jędrzejow i Śniadeckie­
mu, oraz gorliw ym  studjom klinicznym. 
Byi on najpierw  adiunktem przy ge- 
n/iaiimym autorze „Teorii jestestw  or­
ganicznych”. W praw dzie p rzykładał 
się najpierw  do chirurgii, ale praktycz­
nie rmało się jej oddaw ał, pociągnęła 
go pnzedewiszystkięm fiztologja. W  o- 
sfcajiinim roku istnienia U niw ersytetu 
W ileńskiego w ykładał fizjologię, zaś 
potem  w Akademii kontynuow ał odno­
śne sw e prelekcje. — Jeszcze w  roku 
1828 doktoryzow ał się i byw ając często 
w  dotmu znanego profesora dra Au­
gusta Becu. wstąpił w ów czas w  zwią­
zek m ałżeński z jego uroczą córką 
A leksandra, a ulubioną kuzynką Juliu­
sza Słowackiego. W  następnym  roku

ow dow iał, tracąc jednocześnie synka 
Janka. Na Roissie wileńskiej, nieopodal 
grobów  profesora dra H erberskiego i fi 
lom aty  P ietraszkiew icza wznos* się 
głaz potężny, Jcstto  nagrobek w spólny 
d ra  Baon, jego pierwszej żony Kata­
rzyny  z Tom aszew skich, córki ,.01es.i” 
M ianowskiej i jej niemoiwłęcia. Miano­
wski w' ciągli 2 lat studiow ał za gra­
nicą swą ulubioną fizjologię, k tórą  po­
tem  w Petersburgu, dokąd się przeniósł 
w  r. 1842, wrykładał. T am że nad Newą 
otaczał serdeczną opieka młodzież 
połską, k tóra po zamknięciu uniw ersy­
tetów  wilerisiciego i w arszaw skiego 
zm uszona była udaw ać się na w yższe 
studia do Petersburga .

Kiedy w  1862 r. o tw arta  została Szko 
ła Główna, W ielopolski pow ierzył jej 
kierow nictw o drowi Józefow i Mianio- 
wiskientu. M ianowski był jej rektorem  
aż do zam knięcia tego  św ietnego za­
kładu w  r. 1869.

Jak  dalece ćm iono go w W arszaw ie, 
na jak w ysokim  poziomie zdołał on 
postaw ić ów  zakłd, dowodem  jest ucz­
czenie naszego uczonego, głęboko od­
czuw ającego potrzebę popierania przez 
społeczeństw o w iedzy specjalnej w ró­
żnych ;'ci dziedzinach, przez u tw orze­
nie, dla utrw alem a pamięci czcigodne­
go Rektora, nom irkow ei Kasy pomo­
cy naukowej im. Jćzeta M ianowski * 
go.

Z prac jego drukow anych w W ilnie 
zasługuje na uw agę dzieło 2 tom ow e 
„O złam aniach kości", o raz  i,nne facho­
w e p race z la t 1834—1838,

Józef M ianowski zakończył życie w e 
W łoszech w  1879 r., m ianowicie 18-go 
mianowicie 18 stycznia owego roku do- 
sz ta  do W arszaw y wiadomość o zgo­
nie tego w ybitnego m edyka Dolskiego.

Zakończenie zjazdu lekarzy w Wilnie
Wilno. 29 w rześnia. (PAT.) W  nie­

dzielę 29 b. m. po czterodniow ych obra 
dach, zakończył sw e prace XIII. Zjazd 
L ekarzy  i P rzyrodników  Polskich, o- 
tw anty  w obecności P. P rezyden ta  
dnia 26 b. m.

VV ostatnim  dniu Zjasdu, po nabożeń 
stw ie w  O strej Bram ie, zebiaii się Ur- 
czesudcy  Ziazdu na ostatn ie plenarne 
posiedzenie w  sali R ady  miejskiej. Na 
ws-tęple odbyła się żałobna m anifesta­
cja dla uczczenia pamięci Józefa Mia­
nowskiego z pow odu przypadającej

w łaśnie 50-tej rocznicy jego skonu, i 
oklei Zjazd w yłonił s ta łą  delegację ci 
ro zp a trzeń ^  kilkudziesięciu w nioskó ' 
uchw alonych w. 27 komisjach ziazdc 
wych, a do tyczących  różnych dziedzi 
ż y d a  naukow ego i społecznego. P r a  
jęto szereg rezotuicyj pirzedłużonyc 
przez s ta łą  delegację Zjazdu.

W  końcu prezes Zjazdu prof. Antui 
Giuziński zam knał obrady  przemówić 
r.iem, w  którem  złożył hołd i podzięk 
w anie P . P rezyden tow i Rzpłtej z 
przyjęcie p ro tek to ra tu  nad Zjazdem

T  HlmrjnowsUicli

Helena Robertom- Kleinowe
w dow a po dyrek torze Lwow. Tow. Akc. Browarów

zasnęła w I inu po krótkich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św  Sa 
kram entam i, dn, 29 w rześnia 1929 r .. P rzeżyw szy  ,at 04.

Pogrzen odbędz:e się wc w torek, dnia 1 października 1929 r.. o god: 
1 u# j itudrfiu, z domu żałoby Pohulanka 24 na cm entarz Łyczakowski, d 
grobow ca rodzinnego, na k tó ry  to o o rz ę j zapraszają Krewnych, Przyi* 
ciół i Znajomych w smutku pogrążeni Dzieci, zięć i wnuk.

 ̂ Nabożeństwo żałobin odbędzie się w kościele OO. B ernardynów  w  
środę, dnia 2 października br. o godz 10 rano.

t 'sobne zaw iadom ienia rozsy łane  nie uędą.
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T Y G O D N I O W Y  P B Z I i G L A O  s r O B l O t u .

Ka marginesie wystawy łowieckiej w Poznaniu
T r o f e a  m y ś l  w s k e  z  M a ł o p o l s k i  i W i e l k o p o l s k i .  — Ilość n a g r ó d .  — E g z o t y k i .  — D z i a ł  

n a u k o w y  i l i t e r a t u r y .  — T o w a r z y s t w a  ł o w i e c k i e .  — N i e c o  c y f r .
W  ram ach Pew uki w Poznam u zna- j 

la®!© swe miejsce i nasze łow iectw o, 
świIetne sw ą  tradycja  i cieszące się od 
zaran ia naszych dziejów zasłużoną 
sław ą.

WielKopoilsbi Związek Myśl w ych ze 
sw ym  niestrudzonymi prezesem  ppłk. 
Konst. Chłapowskim  na czele, w łożył 
wiele pracy i pośw ięcenia w  u rządza­
nie osobnego pawilonu myśliwskiego, 
fronton którego ozdobił sym bol łow ie­
c tw a, jeleń św. Huberta z krzyżem  w e  
wieńcu.

Olbrzym i p a rte row y  pawilon w  ca­
łości w ypełn ili' trotea m yśliw ych z ca­
łej Polski, w śród których prym  w o d ą  
łow cy wielkopolscy, ilością ekspona­
tów  bijąc sw ych kolegów z innych 
dzielnic. Doborem  i jakością ziiowu 
trofeów  szczycą  się myśliwi m ałopol­
scy, mimo," iż zaledw ie dw udziesta 
część dali tego, cośm y widzieli, w  roku 
1927 na w ystaw ie lwowskiej. Nie brak 
też trofeów  z Polesia, Białorusi, L i­
tw y , Pom orza, Śląska... słow em  cala 
p olska podała sobie zgodne ręce, by 
pokazać to, czem się mogą poszczycić 
iej bory pola, stepy i bagna.

U wejścia w itają nas dw a niedźw ie­
dzie — na p raw o dziat broni, amunicji 
i Przyborów  m yśliw skich, na lewo 
dział lite ra tu ry  i sztuki, do którego je ­
szcze w rócim y. N aprzeciw  zbiory Pol. 
Tow . Łowreokieso — głow a żubra, ło ­
paty  łosia, czarn y  w iłk i niedźw iedzi­
ca o raz  piękne parostk i sannie Zd-ziar 
łu  broni pięknie w ystąpili: „Pocisk",
W arszaw sk a  Spółka myśl.. Now ak z 
Kalisza (żelaza), firm y pozmanskie Min­
kę, Wimiecki, Szpechr. Jaruszew sk i 
i w. i.

M ałopolscy myśliwi w ystąpili nie 
bogato, lecz jakościow o b, dobrze. Na 
plan p ierw szy  w ysunęły się w spaniałe 
zbiory bar. O roećla ze Skolego, odzn,a 
czone złotym  puharem , dw om a zło ty- 
n* tarczam i za 1 i 111. wiemteo jelenia 

karpackiego, następnie 3 tarczam i zło- i 
tym i i 2 medalami b ranżow ym i za 
w ieńce (by ło  ich 14), 8 medali 
srebrnych, 6 medali branżow ych, ta r ­
cza złota za kolekcję k łów  i szabel' 
dziczych i w reszcie  duży zło ty  medal 
P  K. W . za ca ły  zbiór. Obok zbiorów  
^kolskich wspaniale, prezentują się 
trofea Zdz. hr. Tarnow skiego, jednak 
zaledw ie połow a to  tego, co w idzia­
łem  w e Lw ow ie. To też 26 cennych 
nagród  w yw M zł z P oznan ia  pan z D z i­
kow a. N e o  w iele mniej, bo 16 nagród 
P- W łodzim ierz W . B arański za znane 
nam dobrze w ieńce jelenie, szable dzi­
cze. skóry  niedźwiedzie, w ilcze i rysie

| i parostki sarnie. H ieronm  hr. T a r- | 
now ski w ystaw ił 66 paroży sarnich, 
17 nagród , Andrzej Jakubow icz para- 
ża sarnie (8) i szab le dzicze (8) nadto 
skórę żbika (9 nagród), M. A ndrzeje­
w a K oźm iauoua wieńce, paroża i sza­
ble (5 nagród), Leon K iszakiew iez zna - 
ny swój zbiór naroży sarnich. A!. Ru- 
czka 16 paroży  sarnich (6 nagi ód), Jó­
zef Jabłonow ski 16 par szabel dzi­
czych (6 nagród), Joachim  Jarochow - 
ski 13 paroży sarnich (5 nagród), A. 
ks. Lubom irski za cenne swe zbiory 
(paroża sarniie, szable dzicze, kam yki 
z żołądków  98 głuszców  i 97 c ietrze­
w i z K arpat) — bierze 9 nagród, H en­
ryk  P rek  5 nagród za wieńce jelenie
1 paroże sarnie, Stefan hr. Sumiński 
bierze tarczę złotą za najlepszy wie­
niec Małopolski, M, lir. Szem bekow a 
zło tą  tarczę nr. II. za wieniec jelenia 
karpackiego, gen. St. Szeptycki złotą 
ta rczę  za I. szable dzicze. L. M arty ­
nice zło tą tarczę za w ieniec. W spa­
n iały  zbiór J. hr Bielskiego bez na­
grody, gdyz zgłoszenie, było spóźnio­
ne — a szkoda, gdyż w śród  tych tro ­
feów są praw dziw e klejnoty łow ie­
c tw a polskiego.

R azem  zdobyli m yśliw i m ałopolscy:
2 puhady złote, 21 ta rcz  złotych. 54 
m edali srebrnych, 42 branżow ych, 3 li­
s ty  pochw alne; nadto za cały  zbiór:
2 m edale zło te duże, 2 srebrne  2 b ran ­
żowe, nadto 2 złote m ałe i 2 srebrne 
— 132 nagród.

Godnie wystąpili myśliwi w ielko­
polscy. Tu na plan pierw szy w ysunę­
ły  się trofea ppłk. K. Chlapowskiego, 
k tó re  zdobyły  21 nagród, w śród  k tó ­
rych  zło ty  Duhar za najlepsza kolekcję 
-wieńców Jetenfi Kr. Zachodnich. P ię ­
kne trofea w ystaw ili'1 Z. hr. Kurnatowi- 
ski (12 nagród), Al. K raw iec (17 na­
gród), St. hr. Łącki (8 nagród). F r. hr. 
Zółtow ski (5 nagród), E ryk  v. W itzle- 
ben (4 nagrody), E dw ard  i S tan isław  
K urnatow scy (po 6 nagród). Ign. hr. 
Miełżyński (10 nagród), Kaz. Gozirmr- 
ski (7 nagroa). Michał ks. P„idziiwiłł (3 
nagrody), gen. Kaz. R aszew sk i (7 
nagród), Tad. M etzig (9 nagród) i w ie­
lu innych. W śród trofeów  przew ażały  
naroża  sarnie 1 w ieńce jeleni. Z tych 
ostatnich nagrodzono I. nagrodą w ie- 
nieo jelenia, ubitego przez p. J. P ę t-  
kow skiego z K ożuszkow a. II. nagrodą 
w ieniec jelenia ubitego p rzez  pik. 
C hłapow skiego z M ościejewa. zaś III. 
p  Lackiego z Posadow a. P Petkow - 
ski obok trofeów  krajow ych w y s ta ­
w ił i sw e cenne egzotyki zdobyw ając 
9 nagród, wśród tych z ło ty  medal

| P . W . K.
P . J. Dembiński z kieleckiego w y ­

staw ił kolekcję pięknych w ieńców je­
leni Polski Środkow ej, za k tó re  w ziął 
puhar złoty' i dwie tarcze złote jako 
I. i II. nagrodę za najlepsze w ieńce. 
W śród zbiorów ks. O lgierda C zarto ­
ryskiego widzim y tio fea z całej P o l­
ski — wicńcie jeleni z K arpat, paroża 
sarnie z Poznańskiego, Karpat. P om o­
rza, łopaty  daniele, głuszce (9 n a ­
gród); n EG. Różynskiicgo trofea z Lu­
belszczyzny (4 nagrody), u W al. D er- 
nałow icza z Lubelszczyzny (3 nagro­
dy), u Stef M yszkow skiego z P om o­
rza (4 nagrody), Cesar Ram isch z 
Łódzkiego (5 nagród). Aleks. Jan ta  
Połczyński z Pom orza (2 nagrody). 
Podobnie jak ks. C zartoryski, w y sta ­
wił trofea z całego terenu Potaia
p. Edw ard Kurnatow ski, toż samo 
M aurycy hr. Potocki (dziki i wilki z 
Polesia, paroża z w arszaw sk ., skrze- 
kot z W ołynia, niedźdzw iedzie ® nad 
P rypeci i głuszce — zbiór cenny, w art 
tych 11 nagród.

Pięknie p rzedstaw iają  się zbiory e- 
gzotyczne naszych myśliwych. Drobna 
to część tego, co w  Polsce posiada­
m y — jednak wyburowra. T rofea z A- 
fryki (kły słoniow e) i z Indii ks. Leona 
Sapiehy, w spaniała skóra tyg rysa  z 
g łow ą (Indije) — Józefa hr. Potockie­
go, trofea Jana  Pętkow skiego z A fry­
ki W sch.; brak jednak w spaniałych i 
s łynnych  za granicą zbiorów  Alfreda 
i Jerzego  lir. Potockich, Rom ans i Jó­
zefa hr. Potockiego, hr. Jerzego  W o- 
dzickiego, Adama hr. Zam oyskiego, 
Jana  i Antoniego G ótz -  Okocimskich, 
H alperta Tadeusza, śp. hr. T adeusza 
Koziebrodzkiego i wielu innych, o k tó­
rych śm iałych w ynraw nch w  glab A- 
fryki, Am eryki i t. p. czytaliśm y już 
w  dobie powojennej.

Nie źle i z  pewmą m yślą przew odnią 
p rzedstaw iał się dziać naukowy, opra­
cow any  p rzez pp. T. M etziga, (hodo­
w la, i t. p.) Sokołow skiego (ochrona), 
Hadniicha (gniazda), Umruga F r. (ptaki 
błotne), K aczm arczyka P , (życie pta- 
kówr), Gruhiskiego (bażantarnia) i t. d.

Słabo natom iast w ypadł dział litera­
tury i sztuki. Sztuka jeszcze obronną 
w y sz ła  ręk ą ; obrazy  i to  bardzo licz­
nie rozw ieszone znanych naszych mi­
strzów  pędzla sy tuację  u ra tow ały  — 
jed rak  dział literatury  w ypadł i nie- 
udobre i słabo. Sam e tylko dzieła au ­
to rów  cenionych i znanych — jednak 
doby najnow szei — ostatnich la t kil­
kunastu — to nie cała polska literatura 
łow iecka. A szkoda — bo tu w łaśnie

m ożna by ło  pokazać i Swoim i obcym , 
jakie sk a ib y  posiadam y. Zbiory dwóch 
ludzi wr Polsce by łyby  zupełnie w y ­
sta rczy ły  — kpt. K obylańskiego z 
P rzem yśla  i dr. Żiembickiego ze L w o­
w a  — podobno jednak nikt się dp nicti 
nie zw rócił. Jeśli jeettnak takie bv ło  z a ­
łożenie w y staw ców , iż tylko postano­
wili najnow szą lite ra tu rę  łow iecką o- 
kazać, w ów czas zarzu t mói cofam. 
Szkoda jednak takiej sposobności nie 
w y k o rzy stać . —

Nie wolno mi w  końcu miiloziemiem 
pom inąć naszych T ow . łowieckich. U- 
znanie należy w yrazić  gospodarzow i i 
o iganizaturow i całej w y s ta w y  łow ie­
ckiej — W ielkopolskiemu Związków? 
M yśliwych (dział naukowy' i dział li­
te ra tu ry ); działalność sw ą w  dziale 
liter, zaznaczy ło  nasze MTŁ. — z 
W arszaw y  zaś p. Juljan Ejsmond, za­
służony autor wielu dzieł myśliwsk-ch. 
W  dziale eksponatów  — trafeów : Dol- 
skie T ow . Łowieckie. Pleszew skie Ko­
ło M yśliwskie (4 medale). W ołyńskie 
Tow . Łowieckie (w spaniała skóra ry - 
sia, skóry wilcze, dzicze, lisy. głuszce, 
cietrzew ie, jarząbki, bekasy, puhacze 
i t. p. 4 nagrody). Pom orski Klub M y­
śliw ych, Związek Zawód. Leśników  — 
oddział w Złoczowie i P ie rw szy  P o l­
ski Insty tu t Łow- Za m ało to  jednak 
na tą ogrom ną ilość Tow . Łow ieckich; 
pustka w prost św ieciło K rakow skie — 
gdzie jego myśliwi i Tow . Łow ieckie?

Jak  się w cyfrach przedstaw ia nasza 
pierw sza pow szechna w ystaw a łow ie­
c k a 0 W ystaw iono paroży  sarnich 982 
głów  11, m yłkusów  170; w ieńców je­
lenich 164, głów 10. m yłkusów  9; da­
nieli łopat 24 — nadto głow ę albino­
sa; łosi łopat 5 ł 3 g łow y; niedźw iedzi: 
całych 6. głów  2, skói z głow am i 
10. bez głów  1; dzików : całych 2, z 
głow am i 7 skór, same głowty 19, skór 
22, szabel 143; wilków: ca ły  1, czarne 
3, z głow ą czarn y  ł, z głowam i 11, 
same głow y 11, sk ó r 5: żbików : gło­
w y  2, skóra 1 i 1 ca ły ; rysi: 4. same 
głow y 3, skór 9 (dw a am erykańskie  z  
jedną g łow ą?); kozice: głów  3, ro ż­
ków  8: żubrów : 2 g łow y, czaszek  4. 
N adto w ystaw iono  3 drapie. 9 głu­
szców  (1 albinos), 9 w ach larzy , 9 cie­
trzew i (1 albinos), 2 skrzekoty . 16 or­
łów, 1 żóraw ia, 8 Kaczek, 6 perkozów  
—  nie licząc setki okazów innego p ta ­
c tw a z ziem całej Potsk,. —

P oniew aż mam te  szczęście, iż wi­
działem w szystk ie dotychczasow e w y ­
s taw y  łowieckie, na k tórych  grom a­
dzono trofea polskich ziem (1894 w e 
Lw ow ie, 1910 w szechśw iatow a we 
W edniu, 1912 w W arszavde. 1922 we 
Lw ow ie, 1927 w e Lw ow ie i obecna w 
Poznaniu) — przeto  w  jednym  z naj­
bliższych a rtyku łów  bedę się starał 
dać porów nanie trofeów', cyfr i stronę 
estetyczną tychże w ystaw ,

Prof. Rudoll W aoek.

m uskularnym  m łodzieńcem  W arbur­
to n był u ty ły  : miał p ięćdziesiąt cz te ­
ry  lata. Zacisnął pięść i w yrzucił ja ku 
przoaow i. Cooper p o rw a ł go za ramię 
i odepchnął.

— Nie bądź głupcem  Pam iętaj, że 
nie jestem  dżentelm anem  i umiem bić.

W ydal coś w rodzaju okrzyku, i w y  
k rzy w iw szy  blada, chuda tw a rz  szero­
kim szyderczym  uśmiechem, zbiegł po 
stopniach w eran d y  W arburton , k tóre­
mu se rce  bito z gniewu jak młotem , o- 
sumął się w yczerpany  na krzesło. D y­
gotał całem  ciałem nlczem w  ataku fe­
bry. Pi zez iedną okropną chwile m y­
ślał, ż« się rozpłacze. Ale nagło zdał 
sofcie spraw ę, że na w erandzie  jest 
s ta rszy  służący i instynktow nie odzy­
skał panow anie nad sobą. M alajczyk 
podszedł i podał mu szklankę w hisky 
z wradą sodow a. W arburton  porw ał ją 
bez słow a i w ychylił do dna.

— Co m asz do pow iedzenia? — za­
p y ta ł siląc się na uśmiech.

— Tuan, ten drugi tuan, pomocnik, 
jest z ły  człow iek. Abas chce go opuś­
cić.

Nicei- jeszcze trochę ooczeka Na 
isze Jo Kuala Spłor , poproszę, żeby 

tuaną Coopera przenieśli gdzieindziej.
(C. d. a)'

SOM ERSET MAUGHAM. 12)

Z cyklu; .Samotne dusze".

przekład au to ryzow any  J. Sujkowskiej 

(Ciąg dalszy.)
Cooper, idąc w ieczorem  na spacer* 

zohaczył ze zdumieniom, że skazańcy  
w raca ją  do w ięzienia w brew  jego ro z ­
kazow i, ab y  pracow ali do sam ego 
zm ierzchu. Z apytał dozorcy co to 
m iało znaczyć, i usłyszał w  odpow ie­
dzi, że rezyden t odw ołał jego za rzą ­
dzenie.

NiODizytomny z gniewn udał się na 
1 ort. W arburton  z laseczką w ręku w  
niepokalanie białym  garn itu rze  i ele­
ganckim  korku w yrusza! w łaśn ie  na 
popołudniow y spac-#r w  o rszaku  ulu­
bionych psów . Śledził Coopera i w ie ­
dział, że w róg poszedł nad rzekę. Tym  
czasem  Cooper w biegł po  schodkach i 
stanął p rzed  mm tw arz  w  tw arz .

— Przyszedłem  sio dowiedzieć, ja­
kiem  prawom, u djabfa, cofnął pan mój ! 
rozkaz, że więźniowie m ają p racow ać  i

do szóstej — w rb u en n ą ł, nie posiada­
jąc się z furji.

R ezyden t o tw orzy ł szeroko  stalow e 
niebieskie oczy  i p rzy b ra ł w y raz  w iel­
kiego zdziwienia.

— C zyś pan o szala ł?  Czy jesteś na j 
ty le  ograniczony, że nie w iesz, jakim j 
tonem  pow inno się p rzem aw iać do 
zw ierzchnika?

Idź pan do diabła! W ięźniowie do 
mnie należą, i panu od nich w ara . P an  
ma sw ój w ydział i ja swói. Chciałbym  
w iedzieć, w-jakim celu Jestem ośm iesza 
ny! Cała okolica dow ie się, żeś pan od 
wo-łał mój rozkaz.

W a r b u r t o n  za ch ow a ł  zimną k rew.
— Nie m iał pan praw ą w ydaw ać ta- 

kLn instrukcyj. O dw ołałem  je, bo by ły  
nieliitościwe i tyrańskic. W ierz mi, mło 
dy  człow ieku, że sarn zrobiłeś z siebie 
w iększego głupca niż ja z ciebie.

— /.ni-eriuwodził mui-e pan od p ierw ­
szej chwili. Robił pan w szystko , co 
ty lko  było moż iwe, żeby mi za truć  Ży 
ci© c atego, że nie chciałem  lizać pań­
skich butów7. Pi ześladnie mnie pan za 
to, żc nie jestem  pochlebcą.

Cooper syczał ze wściekłości. Ziin-o- 
iiło  się na to, że p o n iszy  niebezpiecz­
ny tem at. O czy W arburtona  zrobiły

się nagie zimne i przenikliwe.
— M ylisz się chłopcze. U w ażałem  

cie za cham a, ale z tw ojej p racy  byłem  
najzupełniej zadow olony.

— T y  snobie! T y  przek lę ty  snobie! 
U w ażałeś mnie za cham a, bo -nie by­
łem w  Eton. O, uprzedzili m m iew K ua- 
1 1 Solor, czego się mam spodziew ać. 
Fo  ̂jeszcze dotąd nie wiesz, że  jesteś 
pośm iew iskiem  całego k ra ju?  O mało 
nie ryknąłem  śmiechem, kiedy zaczą- 
ł eś ooow iadać sw oją sław ną h isto ry j­
kę o księciu W alji! Mój Boże! Zo  to 
był za śmiech, gdy mi to opowiadali 
w  klubie. Na Boga, wole już być takim 
chamem jak jestem , niż taiki,m snobem, 
jak +y pyszałku!

W arburton  poczuł się dotknięty  do 
żyw ego.

— W ynoś mi się z a ra z  z m ego do­
mu, bo inaczej dostaniesz kijem! — 
krzyknął.

Tamte u zbliżył s>ię o krok i p izy su - 
nął tw arz  cło tw a rzy  przeciw nika.

Dotknij mnie tylko — syknął. — 
Na Boga, chciałbym , żebyś mnie ude­
rzył. C /y  rutom pow tórzyć to sam o0 
Snob! Snob!

C o p e r by ł o trzy cale w y ższy  od 
W ariburtona i w dodatku b y ł silnym ,

18174032
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WYNIKI IX. DNIA ZAWODÓW,

R ozegrane w  dnfu w czorajszym  w*y- 
śoigi MTZ w  doskonałej pogodzi© nłe 
o rzyn iosły  pow ażniejszych niesoodzia 
nek. Z aznaczyć jedmak należy nieocze 
kźwane zw ycięstw o  „D agoberta" w  
gonitw ie z  płotam i Handicap, nad D a­
niną i Sac-a-Vin. W  zw iązku z tern w  
wytołatach to ta liza to ra  D agobert usta­
nowił nie!ako ies!enny tekond w yp ła t 
124 z l

W yniki poszczególnych gonitw  
p rzedstaw iają  się następująco:

G onitw a I. N agroda 800 zł„ gonitwa 
płaska, dystans 16(1) m : 1) Puszta J 
Skolim owskiego j. chłopak Szyszko, o 
2 d ł. 2) Mista, 3) Rakieta. C zas 1 m. 48 
s. T otalizator zw yezam y 18, francuski 
11.11

Gonitw a II N ag/oda Janow a 600 zł. 
dla koni arabskich. D ystans 3200 m. 
Gonitwa płaska. 1) Ibrahim  R. ks San­
guszki, jecn. i .  K okoszko; 2) Agłrl. 
Czas 4 m. 2 s. T otalizator zw yczajny  
11.

Gonitw a III. Nagroda 1500 zł. Goni­
twa z płotam i Handicap. D ystans 2800 
m. 1) D agobert K i K. W ażyńskch . J. 
W yżgalski, o pół szyji 2) Danina, 3)

Sac-a-V in. Czas 4 m. 20 s. T otalizator 
zw yczajny 124, francuski 13.18-

Gonitw a IV. Nagroda 2000 zł. S tee- 
p’e Chase im. U łanów Jazłow ieckich. 
N agroda honorow a ofiarow ana przez 
p. Rom ana Czajkowskiej! 0. D ystans 
540u m. 1) O rdynat por. Szytka, j. p. 
Rossocki, 2) Pam iątka, 3) M ara. Czas 
S in. 02 s. Totalizator- zw yczajny  36, 
franc. 22 29. Zw ycięzca p. Rnssoeki o- 
trzym a! jako nagrodę złota papierośni­
co

Gonitw a V. N agroda Antonin. 5000 
zł G onitwa płaska dla kom arabskich. 
D ystans 1(00 m. 1) D yw ersja  R. i J. hr 
Potockich, jech. chł- Etews, o  dw ie dł. 
2) Diebalia. 3) Arba. C zas 1 rn. 51 s. 
T o ta!'za to r zw ycz. 17, franc 12.15.

Gonitw a VI. Nagroda 2500 zł. Gonit­
w a p łaska. D ystans 2400 m. J) Jego­
mość K. .i K. W azyńskich, jech. Bews, 
2) D ro?a. 3) Moorwund, 4) Esm eralda 
C zas 2 m 42 s.

G onitw a VII. N agroda 800 zł Gonit­
w a plaska na dystansie 2400 m. 1) Flos 
M. K ara to w a jech. chi. P ielak, 2) Co- 
ąuetie , 3) M annarosz Sziget. Czas 2 
min 45 s. T o talizato r zw ycz 40, franc. 
19 25.

v  Hwmei.wu

Piłkarskie mistrzostwa Ligi.
R U C H - C7ARNI 5:2 (4:1).

P ow yższe  zaw ody oczekiw ane z 
w 'elk em zainteresow aniem  ze w zglę­
du n.i sm ulny los drużyn zaim ujących 
ostatnie miejsca, zakończyły  się nie­
spodziew aną porażka d rużyny rriejsco 
wej,

Ruch: Krem er; Katzy, Kusz; Z arzy­
cki, Gąsior, B adura;' T o rs t, Sobota P e 
terek, Buchwald. Kałuża.

C zarni: K rasicki; Czyżowski, Olej­
niczak, Amirow-cz, W itkow ski, O zajst; 
P iłat, Saw ka, Reym an, Chmielowski* 
O strow ski.

P o  roznnczecit. g rv  Ruch atak je i 
uzyskuje już w 3‘ b ram kę pięknie strze  
loną przez Sobotę 7, podania P eterka . 
C zarni speszeni u tra tą  punktu grają 
defenzyw m e. W  8‘ Sobota s trze ’a gó­
rą. a pitka wipada nadi Krasickim do 
bram ki. C zarni zryw ają  się do ataku, 
jednak doskonała pomoc Ruchu niw e­
cz y  w sze 'k ie  ich pociągnięcia. Dopiero 
w  14 m inude daleki strzał chw yta 
bram karz  Ruchu w ypuszcza jednak 
piłkę z rąk, a nadb:egający Chrmelow 
ski um ieszcza ją  w  siatce. Gromkie 
b raw a nagradzają  zdobycie bram ki 
C zarni staraja  się w yrów nać, nie 
moga jednak dać sobie rady  z dosico- 
nałym i technicznie Ślązakam i. W  37 
minucie G ąsior z 20 meb-ów uzyskuje 
trzecią bram kę d/la sw ych  barw . C za"; 
ni zmieniają b ram karza, i miejsc© Kra" 
siekiero zajmuje D rapała, W  40 minu­
cie korner dla Ruchu. Pięknie strzelo­
ną piłkę um:eszcza P e te rek  w  bram ce. 
Sędzia odgw-izduie p rzerw ę orzv  sta ­
nie 4:1 dla R rchu, rogów  (2 :l).

Po p rz e rw c  C zarni atakują i ju f w  
9 minucie po pięknym  przeboju strzela 
Saw ka drugą bram kę dla C zarnych. 
0 *? w yrów nuje się a obustronne ataki 
kończą s !ę kornetam i lub autami W  40 
mmucie Kałuża ucieka pom ocy, centru 
e Buchw ald przedłuża, D rapała robin- 

zonuje icez zapóźno. O statn ie minuty 
należą do Ruchu i w gorącej sytuacji 
podbram kow e; odgwiizdule pan Brze­
ziński z Poznan.a zaw ody. Ruch góro­
w ał nad Czarnym i techniką, startem

do piłki i ambicją. U Czarnych zaw io­
dła  poin c, w ataku Reym an doskona­
ły  technicznie, zapóźno strzelał. 
O strow ski, Saw ka, Chmielowski do- 
b r zy, P iła t na skrzydle bardzo słaby. 
Krasicki nie punosi winy puszczenia 
bram ek, natom iast D rapała ma dużo 
na sumieniu.

W  d n ż y n le  Ruchu niema słabych 
punktów , znakom ita w spółpraca 
w szystkich >ii;ij zapewniła drużynie 
zw y c 'e s tv To. Pom oc doskonała ofen- 
zyw oie i defenzyw nie. atak szybki 1 
so raw ny  w porę cofał się po pitkę, 0 - 
brona cobra. B ram karz zawinił p ierw ­
szą  bram kę. W różów około 1000 osób.

T U R Y ŚC I-W A R T A  2:1 (O l).

Łódź Bram ki strzelili dla W arty : 
Knioła; Żnrkowski. dl? T urystów . S ę­
dzia p. R um pW . W arta  lepsza techni­
cznie

GARBARNIA -WARSZAWIANKA  
5:0 (3:0).

Kraków. Brani/ki strzelili Joksz 3. 
M azur i Sm oczek po jednej. Sędz?a p. 
N itdź yirski

LFG JA-CRACO VlA 3.3 (1:1).

Bram ki sPzelili d 'a  Legji; Wypiiewski* 
RaJ.iek i Ł ańko; dla C racovi: Kozok z 
wolnego, Kałuża i Snerling. Sędz:a P. 
W ardeszkiew icz. W idzów  5000. Gra 
ciekaw a i ost a.

WISŁA—IFC 4:2 (1:2).

Katowice. Bramki strzelili dla W isły 
Czulak 3, Rejman I, jedną; dla IFC: Po 
śpi ech i B hner po  jednej. Sędzia o. Ba- 
an. Publiczność w targnęła  na boisko, 

interw eniow ała oolicia.

Ł. K. S .-P O I  ONJA 2:1 (l:0).

W arszawa. Bram ki strze'-’!! dla Ł. K. 
c .: 1 adeusiewdez dwde: d’a Polon.il 
K*ygier z karnego Sędzia p. Rutkow ­
ski. P rzew aga Ł K. S -u.

Maraton.
B eg m aratoński jest jedną z naino- 

ważniejszych konkui e lcyi lekkoatlety­
cznych, w ym agających potężnego i nie 
znanego szerokhn sferom wysiłku 
42.195 kim przebyć biegiem może tylko 
ten, k tó ry  niekiedy lata cale poświęcał 
tej gałęzi sportu, uzyskując znakomitą 
spraw ność serca, płuc 1 mięśni.

I W  niedzielę odbył sie w  Krakowie 
doroczny bieg m aiatoński o m istrzo­
stwo Polską jako przedostatni akt pię 
cioletnich walk o  „Łucznika" W 11 
tiga.

Z w y ^ęstw o  przypadło w udziale Mii 
czowi (AZS W arszaw a) w czasie 2 g 
57 m. 55.4 s. przed Buczyńskim  (Polo­

nia), Nowakowskim  (W arta) i Tw arela 
(AZS W arszaw a)

DZitje polskiego Piegu m aratońskiego 
notują nazw iska dotychczasow ych zw y

cięzcow -m aratończykow : Sze lestow skl 
(r. 1924), K aczm arczyk (r. 1925) i ś. p. 
F reyer (i926 i 1927), Buczyński (1928). 

= □ =

Krontka sportowa.
PIŁKA NOŻNA WF LW OW IE

Lechja—9 pac (Siedlce) 5:2 (1:1). Re­
w anżow e zaw ody o  wejście do Ligi 
Bram ki strzebli dla Lechji C zudzak (2), 
Kruk (2) i Pająk z karnego, dla 9 pac 
N*zikowski (2). Sędzia p. Schneider. 
W idzów około 1000.

U kraina--Św iteź 3:3 (2:2). Z a ro d y  
tow arzyskie. B ram ki strzelili dla U kra­
iny Ł ysyk  (2) i Magocki (l), dla Swi­
tezi P raszek  (2) i Dobrzański (1). Sę­
dzia p, Meller. W idzów  około 500.

Czarni Ib—M etal 7:0 (2:0). Zaw ody 
tow arzyskie. Sędzia p. Fischer.

R ek o rd -G ra fik a  1:1 (1:1. Zaw. tow.
Lechja 111—HasmOti^a III 0:0. Zaw. 

tow .
Lechja II—Jutrzenka 2:0 (0:0). Zaw*. 

tow. Sędz;a p. Kmioiński.
Ukraina II—Św iteź II 2:9 (1:0). Zaw. 

tow. Sędzia p. Lustig.

ZAWODY LEKKOATLETYCZNE 
LKS POGOŃ.

W  dniu w czorajszym  zorganizow ała 
Sekcja lekkoatletyczna LKS Pogoń za­
wody, w skład k tórych w eszły : 5-cio- 
bój m iędzykmbowy, 5-ciobój w ew nętrz 
no-klubowy 1 m lędzyklubow y 3-bój pań.

W yniki są następujące:
I. Pięciobój między klubowy: 1) 

Chruszcz (Sokół Jarosław ) 2394,945 
pkt., 2) Dubena (Pogoń) 2181,240 pkt., 
3) Kluk (Sokół Mac er z) Skok w dal:
1) W icz (Sok. Mac.) 5.76 m., 2) Dubena 
(P). Bieg 200 m: 1) Duoena (P) 26.4 s-.
2) Rawicz (Sok. Mac.). Rzut oszcze­
pem : 1) Chruszcz (Sok. Jar.) 43.97 m,
2) W icz (Sok. Mac.). Rzut dyskiem : 1) 
Chruszcz 31.95 m, 2) Kluk (Sok. Mac.). 
Bieg 1500 m: 1) Dubena (P) 5 m. 01 2 
s., 2) Wicz.

II. Pięciobój w ew nętrzno-klubow y 
(d a członków LKS Pogoń): 1) Begaj
2115,333 pkt., 2) Dobosz 1964,625 pkt.,
3) W rzecicnek Skok w dar. 1) W rze- 
cicnek 5.55 m, 2) Begaj. Bieg 200 m:
1) Begaj 26.6, 2) W rzecionek. Rzut 
oszczepem ; 1) Begaj 34.15 m, 2) Do­
bosz. Bieg 1500 m: 1) Dobosz 4.39, 2) 
B :eniai t. R zut dyskiem : 1) Begaj 28.18,
2) W rzecionek.

III. M ięazyk’ubow y trójbój pań: 1) 
Borkow eców na f5ok. II) 74 pkt., 2) 
„E w a" (Pog.) 36 pkt., 3) Halina (P)- 
W yniki: Bieg 100 m: 1) B orkow eców na 
14.4. Skok w zw yż: 1) B orkow eców na 
1.23 m. Rzut oszczepem: 1) Krokerów- 
na (P) 18.67 m.

LEKKOATLETYCZNE ZAW OPY 
W EW NETRZNOKLUBOW E 

1. LKS CZARNI.

Zorganizow ane w  dniu w czorajszym  
zaw ody dały następujące w y iik i: Bieg 
100 m: l) Sługocki 12.1, 2) Brzostow  
ski. Bieg 200 ift; 1) Brzostow ski 25.2 
2) Sługocki. Bieg 400 m: ]) P artyka  
59.2, 2) Janeczko. Bieg 1500 m: 1) Sla- 
wicz 4:39.2, 2) B arabasz. Bieg 3000 m: 
1) Dobkowski 10 20.2, 2) W owkowicz. 
Skok w zw yż: 1) Kraus 1.55 m. Skok 
w  dal: 1) Speczylak 5.61 Rzut kulą: 
1) Grabski 10.70. Rzut oszczepem : 1) 
Grabski 38.78 m. R zut dyskiem : 1)
Grabski 29 22.

KOBIECY BIEG NA PRZEŁAJ 
O M ISTRZOSTW O P O I SKI.

O dbyty w  Łodzi przyniósł zw ycię­
stw o W ieczorkiew iczów nej (AZS W ar 
szaw a) w  czasie 5 m. 35.8 s. T rasa 
1200 m.

DRUŻYNOWE M ISTRZOSTW O 
POLSKI W  TF.NNISIE.

W  m iędzyklubowych zaw odach teu- 
uisowych o m istrzostw o Polski, roze­
granych w codzi, w finale zw yciężył 
łódzki L T. K. przed A Z. S. Poznań 
w  stosunku 4:3. zdobyw ając na w ła ­
sność srebrny  puhar.

I BIEG KOLAPSKI „GAZETY PORAN­
NEJ".

W  dniu w czorajszym  przedpołu­
dniem odbył się V -ty i ostatni 50 kim 
bieg kolarski o w ędrow ny puli ar, ofia­
row any p rzez redakcję „G azety Po­
rannej". Ze s ta rtu  przy  ul. Chorążczy- 
zny  ruszyło  29 kolarzy  na 47 zgłoszo­
nych. T rasa biegu prow adziła przez 
uiice L w ow a i drogę s try jską , Bieg 
w j grał Aaler (Pogoń Lwów), dw ukro­
tny zw ycięzca tego biegu (w r. 1925 
i r. 1926), zdobyw ając na w łasność pu­
har „G azety  Porannej" w  bardzo do­
brym  czasie 1 g. 35 m 18.5 s. (nowy 
rekord okr.), 2) Krezek W . (Pogoń) 
1:35:25.5, 3) F roess L Juljan (Pogoń)
1:35:26, 4) [gnatowicz Stan. (Pogoń)
1:37 49, 5) D reher W . (RKS), 6) Daniel 
(R ew era Stanisław ów ), 7) Zacharko K- 
(Polonia P rzem yśl), 8) Brodheim  E. 
(Polonia Przem yśl), 9) N achtgeist J. 
(Hasmonea Lwmw'), 10) Bab arz Fr. 
Pogoń), 11) M atiaszew ski M. (LTK i 
M), 12) Burghardi W. (Pogoń), 13) Bo­
sak T. (Pogoń), 14) Hubel Z. (LTK 1 M) 
15) Fedorec G. (RKS). Na uw agę zasłu­
guje dobra form a m łodego Froessa II 
z  Pogoni. Bieg ukończyło 25 kolarzy.

TURNIEJ ZAPAŚNICZY.

Dziesiąty dzień zapasów  dał nastę ­
pujące wyniki: W pierw sze5 parze
U ruenberg w 0 min. pokonał B ryknera 
Karsh w  7 min. nelsonem położyt Hor- 
wacza. NiezwTkle emocjonującą w a k ę  
stoczyli ze sebą Sztekkcr ze Sfiborem. 
20 mirt. czas okazał się za krótki dla 
tych dw'óch asów  atletyki. W ynik r e r r -  
sowy. Decydujące starcie tych rywali 
będzie najw iększą atrakcją obecnego 
turnieju. N adkdzko silny Pooschoff wT 
24 min pokonał silnego lecz m ało je­
szcze rutynow anego B artnika. Szczer- 
biński po tragikom icznej w alce w  29 
ńtiri. pokonał Willinga.

Do turnieju przybył potężnej buao- 
wy, słynny  m istrz św iatow y, olbrzym , 
Rosjanin Radko Petrow icz.

Dziś w poniedziałek walki budzą 0- 
gromne zainteresow anie. S tibor staje 
do decyduiacej walki odw etow ej z Poo- 
schoffem. Petrow icz—B achrati, Ahrens 
—W  lling, Szczerbinski—Schw arzbau-
er, i rew anż decydująca Schneidra ze 
Sztekkerem

ZAWODY STRZELŁCKIF ZW. O. R.

Zw iązek Ofice"ów R ezerw y Kola 
lwowskiego organizuje zaw ody slrze- 
Ieokie, obejmujące strzelanie 1) z brom 
długiej wojskowej, 2) z broni długiej 
m ałokalibrowej.

Dopuszczalna broń w łasna. Dla człon 
kówT nieposiadaących broni w łasnej do­
starczy  ZOR broni w raz z  amunicją. 
Zgłoszenia do zaw odów  w ZOR wzglę­
dnie na miejscu w  pawilonie A o raz  B 
na strzelnicy. Zarząd w zyw a w szy st­
kich członków ZOR o jaknajhezniejszy 
udział. Zw ycięzcy otrzym ują nagrody 
w żetonach (pierw sze trzy  miejsca) 
Zaw odam i kieruje z ram ienia w ojsko­
wości kmdt. obw. P  W . mjr. Kazimierz 
B aszniak z ramienia ZOR k ie ro w n 1 
sekcji sportow ej por. rez. B. D ąbrow ­
ski.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Redakc<a nie odpowiada.)

U
K I T N 7  LWÓW, T el»ir,n  1 - 9 t .  
I Z .  !■>lla  L j zczyrtsk lb ao  *1.

/488n

DAJ GROSZ NA CELE TOW A- 
R/.YSTW A SZKOŁY LUDOW EJ.
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Poniedziałek
Wolfganga 

lu trn : Remigjusza 

Wschód słońca 5’37 
Zachód 17’37

TEATR WIELKI.
Poniedziałek 30 bni. o godz. 7.30 „Baion 

Kimel", 50 proc. zniżki tani dzień.
W torek 1 października o go dc. 7 30 w. 

„Paganini1*, gośc. wyst. M. Wawrzkowi- 
cza.

TEATR MAŁY.
Poniedziałek 30 bm o godz 7.30 „Ładna 

historia1', tani dzień, 50 proc. zniżki.
W torek l października o godz. 7 30 w. 

„Pociąg -widmo**.

KINOTEATRY.
APO LLO : „O strzegam ", w  gl. roli 

L a P lante.
CASINO: Lon Chaney: „Na zachód 

od Zanzibaru '1.
CHIMLRA: „Córka pułku".
FATAMORGANA: „Policm ajster T a- 

giejew".
KOPERNIK. Emil Jannings w e filmie 

„G rzechy ojców 1".
LEW : „Dalsze azicje T a izan a".
MARYSIEŃKA: Emil Jannings we 

filmie „G rzechy ojców''* ,
PAŁACE: „Ż yw y trup",
PASAŻ- „Zem sta Hiszpana".
STYLOW E: „Kiki“ — T anceika  z Fol 

ltes B ergeres. II. „Zdeptany honor".

— Towarzystwo Przyjaciół Sztuk Pięk­
nych w e Lwowie (gmach Muzeum Przemy 
słowego, wejście od ul. Dzieauszyckicli 
1. 1). W ystaw a Dziel Sztuki artystów  ma­
larzy St. Matzkogo, Fr, Taubesa, I. Trusza, 
oraz grafika St. Szwarca z Krakowa. 
O tw arta codziennie od 10 do 15 popol.

= □ =
— Do dzisiejszego num eru dołącza­

m y dalszy ciąg powieści F r. B oulet pt. 
„Nieznana w yspa czvli sicdm „tragi­
cznych" nocy W alentyny".

= U =
— Krysia Lewandowska. N iezw ykłą 

atrakcji! dla L w ow a będzie w ystąp  
K rysi Lew andow skiej młodziutkiej 
a rtystk i tanecznej. P o  niebyw ałym  suk 
cesie jaki odniosła w  P ary żu , gdzie pra 
sa tam te.sza nie szczędziła jej słów  po­
dziwu, daie sw ój recital w  piąjtek, 4-go 
października o  godz. 8 w ieczorem  w  
sali Kasyna miejskiego. Dochód prze­
znacza się na Akadem. Koło T ow a­
rzy s tw a  Szkoły  Ludowej.

= □ =
t  Jan  Sas I.iskow acki w ybitny  dzia 

łacz  dboKiu staroruskiego zm arł w nie­
dzielę, 29 hm. w  67 roku życia. P o ­
grzeb  odbędzie się we w torek  o godz. 
2 poipoł. 7, domu żałoby! Prz y  ul. D w er­
nickiego 1. 9.

= □ =

— Z pobytu m inistra B m nera w e 
Lw ew ie. Na w ydanym  w  dniu 28 hm. 
przez prezesa lwow skiej dyrekcji 
poczt i telegrafów  inż. B ornera o b ę ­
dzie obecni byli: w ojew oda lwowski 
Golfuohowski, kom isarz rządu prof. Na 
dolski, w icew ojew oda Pilecki, ku ra­
to r Pytlakow ski. po-sel dr. Struński, 
prezes Izby Skarbow ej Polak, prezes 
dyrekcji kolei inż. Prachtel-M oraw  fań­
ski, p rezes D yrekcji Cel Jndko-N arkie- 
wicz. prezes Izby kontroli D obrow ol­
ski, starosta  Eckhardt, oraz tow arzysza 
cy  p. m inistrowi w  podróży inspekcyj­
nej pp. dyrek to r departam entu mimi- 
stci sfiwa poczt i telegrafów  dr. Kacza­
nowski, naczelnik w ydziału dr. Slojc- 
wski, naczelnik w ydziału inż, Spaczyń- 
ski, sek re tarz  osobisty m inistra dr. 
Godula, naczelnik wydział*] m,fr. R o­
mer, inspektor m inisterialny Jasiński, 
w re sz c e  naczelnicy w ydziału lw ow ­
skiej dyrekcji poczt i telegrafów.

W  niedziele, 29 ban. p m inister u- 
dziielał w  gmachu lwow skiej dyrekcji 
jtoczt i telegrafów  audiencji.

Uroczystości iubHeuszows Sokola Hf.
Św ięto 25-lec:a Sokola dzielnicy żół 

kiewskicj rozpoczęło się przedw czoraj 
w  sobotę przyjazdem  delegow anych 
■na uroczystość roprezentacyj sokolich. 
P rzy b y ły  oddziały z Tarnopola, Pod- 
w ołoczysk, P rzem yślan , Komarna, 
Drzeniyśla, Zagórza, Sanoka i Bobrki. 
Drzyby  i znaieżp rccit-g w szkole im. 
Isakow cza.

U roczystość1 w czorajsze rozpoczęły 
się próbą ćwiczeń na boisku SwUezi 
o  godz. 6.39.

O godz. 9 na dziedzińcu kościoła 
św . M arcina, przed pięknie ubranym  
ołtarzem  polow ym  sianęly oddziały 
sokole z prowincji j gniazda Iw-owskie: 
M acierz, II., :V. i k leparow skie ze 
sztandaram i P rz y b y ł też pluton Haller 
czyków  ze sztandarem , de'egacje Zw 
Obr. Lw ow a i P ierw szej Załogi, Zw. 
O ficerów  R ezerw y, P . Zw. Kol., pocz­
tow cy ze sztarm arem  i i- Miejsca przed 
ołtarzem  zajęli teprezentanci w ładz, 
rep rezen tan t p. W ojew ody p. Reiss, 
reprezentanci W ojska, dca garnizonu 
pik. Zuiauf i ppłk. Jędrychow ski, re ­
prezen tan t K o n . Rządu m Lw ow a, 
nacz. wydz. Kotowski, prez. Oyr. kolei 
P rachtel-M oraw tański, dyr Świgost, 
daiej w ładze sokole: w iceprezes Dziel 
nicy  malopol. M ałaczsmski, nacz. Dziel 
r ic y  Ka pałka, prezes okręgu 5-go Czaj 
k o w sk . Za gośćmi stanęły -oddziały 
m ęski i żeński Sokoła III. ze sztanda­
rem  gniazda. P rzyby ło  róvmież wielu 
b. członków  Sokoła III. o raz b. p re ­
zesi: Sigmund, B alaban i inż. Kaspa- 
rek

P odczas m szy św.. odpraw ionej 
p rzez  prob. św . M arcina, ks. kan. Kier- 
nika grata ork iestra  Sokoła łL Kaza­
nie o  niezniszczalnym  duchu Dolskim, 
przejaw iającym  się w  pracy  sokolej i 

łączności z Religją wygłosił kape­
lan sokoli ks. Kawecki. P o  nabożeń­
stw ie H allerczycy, pocztow cy oraz od 
działy sokole przedefilow ały przy  
dźwiękach ork iestry  przed sztandarem 
gniazda-jubilata i w ładzam i woNko- 
wiemi i sokolemi, poczem obeszły po­
chodem  ulice: św . M arcina. Ogrodni­
c ą ,  Z am arstynow ską, Balonową. Żół­
kiew ską.

O godz. 11 w  sali Sokola III. p rzy  
udziale w ładz o raz  licznych rzesz so-

— N ow ° otwarty M agazyn pościeli 
R. D rżała, Lw ów , ul. Chorążczyzny 5, 
przed kinem „Apollo", poleca: kom plet­
ne w y p raw y  ślubne, Kołdry od 16 zł„ 
m aterace, przeróbka kołder 6 zł , m a­
teraców  8 zł 7739

= C M

— W strząsający wypadek przy dro­
dze Lubieńskiej. W  dniu w czorajszym  
w ieczorem  przechodnie natrafili na le ­
żąca w  stanie nieprzytom nym  na tej 
drodze kobietę. Przenieśli ją tedy  do 
pobliskiego mieszkania Sam uela H urti- 
ga, gdzie ow a kobieta, uzyskaw szy  na 
chw ilę przytom ność, podała sw e na­
zw isko. B yła nią Amela Laurukow a, li­
cząca 38 lał, żona urzędnika p ryw atne­
go, zam ieszkała w  Sygniów ce Małej 
pod nr. 145. P p  wyjściu ze sklepu H ur- 
tiga przechodziła ona przez Jezdnią i 
potracona została dyszlem  jakiegoś w o 
zu ciężarow ego, k tórego  koła przeszły 
p rzez jej g łow ę i p ie rs i N ieszczęsna 
kobieta doznała bardzo ciężki cii obra 
żeń i pęknięcia czaszki: i została w sta ­
nie beznadziejnym  przew iezioną do 
szniitala pow szechnego przez lekarza 
dyżurnego Pogotow ia ratunkow ego. — 
W oźnica zbiegł czcm prędzcj i pozostał 
nieznanym .

— P o żar baraku. W  dniu • w czoraj­
szym  późnym w ieczorem  w ybuchł po­
żar w  baraku drew iranym , ustaw io­
nym  przy budow-ie domu Związku ma­
szynistów  kolejowych. Płom ienie skut­
kiem bardzo zapalnego mate-rjalu objęły 
Wnet cały budynek, k tó ry  sipłonął do- 
szczętitre. Jak  się okazało, dozorcę te­
go baraku, Jędrzej Św istak pozostawił 
na stole płonącą św iecę. od której zaję-

kolstw a i publiczności odbyła się uro­
czysta akadem ja. Rozpoczęło ją ode­
granie M arsza sokolego, poczem  na 
tle sztandarów , ustaw ionych na estra ­
dzie zjawił się obecny prezes Sokoła 
III. W. Kuźmewicz. W  dłuższem  p rze­
mówieniu omówił on swoja, działal­
ność na terenie gniazda: zakończył
trzykrotnym  okrzykiem  na cześć R ze­
czypospolitej i idei sokolej, pow tórzo­
nym przez zebranych.

Z kolei w iceprezes Dzielnicy w rę ­
czył gniazdu-jubilatowi „dyplom uzna 
nia“ od w ładz Związku sokolego. Z ło­
żyli życzenia: prezes Czajkowski in re  
niein Okręgu 5-ego i prezes M acierzy 
Borowiec imieniem Sokolstw a lw ow ­
skiego Piękne żołnierskie przem ów ie­
nie w ygłosi! delegat Oficerów R ezer­
wy dr. Lubaszew ski, sk ładając jubi­
leuszow e życzenia, po nim repr. Zw 
Obr. Lw ow a Rzepecki i imieniem Ko­
misarza Rządu m. Lw-owa nacz. Ko­
towski. P o  przem ów ieniach obecni wpi 
sak się do Księgi pamiątkowe?.

Nastąniła część a rty styczna  P  S te­
fania Paw ińska (wiolonczela) p rzy  
akomp. p. M. Paw ińskiej odegrała 
„L aigo" Nardiniego, „Orientale** Ce- 
rara Cui i „M enuet" M artiniego. W y ­
konanie u tw orów  sta ło  na bardzo w y ­
sokim poziomie artystycznym . P. F, 
Ziembicki odśpiew ał szereg  a ry j: Lip­
skiego, Moniuszki i in. Akademia była 
skończona.

Po południu na boisku Ś witezi od­
były się publiczne ćw iczenia sokołów  
i sokolic pod kierunkiem  nacz. O krę­
gu 5-ego N apiórkow sk:ego, k tó ry  p ro ­
w adził rano paradę. W ieczorem  zaś 
w  sali gniazda-jubilata ochocza zaba­
wo przy dźwiękach o rk iestry  Sokola 
U. zakończyła w czorajsze św ięto so­
kole.

Na uroczystości jubileuszu nie było 
przedstaw icieli harcerstw a, mimo że 
założyciel skautingu polskiego Andrzej 
M ałkow ski p racow ał w  r. 1912-13 w 
Sokole 1(1.; nic zauw ażyliśm y również 
jakiejś reprezentacji młodzieży akade­
mickiej, choć członkow ie Ak. Koła 
Lw ow ian b j li inicjatoram i niedaw nego 
“'drodzenia Sokoła III. Jak  sie dow ia­
dujemy organizacje te r.:e o trzym ały  
zaproszenia.

ły  się złożono tam papiery. Próbow ał 
v 'p raw dzie  spostrzeg łszy  ogień gasić, 
alet zabiegi jego nie odniosły skutku. Po 
przesJunhanm p ̂ zostawiono dozorcę na 
wolnej stopie.

— Zagadkowy strzał. Kolo straga­
nów  na pl. św., Antoniego została. wciao 
raj zranioną jakąś zabłąkana kulą Ma­
ria W ójcicka, zam ieszkała przy  ulicy 
św . Józefa 1. 10 Skad padł strza ł, nie 
zdołano stw ierdzić.

— Uslłowane morderstwo przy ulicy 
Grottgera. Do posterunkow ego, pełnią­
cego w czorajszej nocy służbę na ul. 
Franciszkańskiej, podszedł jakiś m ęż­
czyzna i uwiadom ił go, że na ul. G ro tt 
geiru aw anturuje się nieznany osobnik i 
grozi siekiera domownikom. P osterun ­
kow y udał się bazwłocznie na w ska­
zane miejsce, gdzie rzenzywiścde n a tra 
trafił na aw anturnika, k tó ry  z siekierą 
w  ręku  groził swej m atce. Okazało się, 
ż e  aw anturnikiem  tym  był Stanisław  
Ramach, m urarz, p rzyby ły  z  Tarnopo­
la. P o  sutej' libacji w  szynku zjawił się 
on w  mieszkaniu swej matki i groził 
iej śmiercią.

— Krwawa awanturą w cyrku. —
W nzoraj o godz. 9 wieczorem  przyszli 
do cyrku przy  licy Kopernika Jan  i 
Arnold H alzerowic i wszczęli aw antu­
rę z dyrektorem  przedsiębiorstw a. Je ­
den z aw anturników  ranił ciężko w  
brzuch kierownika zapaśniczego — 
P io tra  M usajewa.Lekarz okręgow y — 
stw ierdzi! bardzo poważmy stan ran­
nego.

ZAPADŁA SIE WRAZ Z DZIECKIEM
Katowice. 28 w rześnia. (A\V.) Na 

Polach „Skarboferm u" koło jednego z 
szybów  w y d arzy ł sie n iezw ykły  w y ­
padek: D zierżaw ca jednej z działek 
zajęty  ładow aniem  kartofli na w óz 
spostrzegł, że siedząca opodaj żona 
jego w raz z dw ulem iem  dzieckiem  zni 
kła bez ślaau. O kazało się, że miejsce 
na którem  siedziała głęboko sic zapa­
dło. Z trudem  tylko, o rzy  pom ocy ko­
lum ny ratow niczej udało s.ę ofiarę Wy 
dobyć z 5-m etrow ej głębukoSci. Dzie­
cko w ysz ło  bez szw anku, natom iast 
m atka ulegia w strząsow i nerwów emu 
Pow odem  w ypadku było  zaw alenie 
się starego, nieużyw anego ganka w 
górnej kondygnacji kopalni, co  pocią­
gnęło za, sobą zapadnięcie się części 
pola

kadjofori.
poniedziałek, 30 w rześnia.

W arszaw a (1411). Godz. 12.05 i 16.40; 
M uzyka płyt gramofonowych. — 18:
Transm isja uroczystości zamknięcia 
Pow szechnej W y staw y  Krajowe* w  Po 
znaniu. — 20.30: Koncert m iędzynarodo 
wy z W arszaw y. — 22.45: M uzyka 
lekka z „O azy". — K raków  (312) 17.25: 
„W rażenia ze zjazdu h arcerzy  w  An­
glii" w ygi. S t. Leszczyński — poznaft 
(334) 17.35: Auaycja dla żołnierza. — 
19.50- „Eskimowie i sposób ich życia1* 
w ygł. ppłk. F. Piekuck.. — Katowice 
(403,) 16.20: Koncert p ły t gram ofono­
wych. — Wilno (385) 18: Koncert po­
św ięcony pieśni niemieckiej. — 22.45: 
M uzyka taneczna z restauracji „Bris­
tol". — B ratislava (279) 18: Koncert ka­
m eralny. — Leningrad U 000) 19.30: 
„Nos" opera S zostakow icza. — Daven- 
try  (479) 20: W ieczór W agnerow ski. — 
Stoldiolm (436) 22.10: Koncert tria bu­
dapeszteńskiego. — Medjoian (501) 
20.30: La N a \e  R ossa" opera Sepille- 
go — Monachium (533) 19: „Dzieci kró 
lew skie" opera Humperdincka — Lan- 
genbsrg  (473) 17.35: Koncert kam eral­
ny. — Liosk (259) 20: Koncert muzyki 
skandy na wskięj. — Frankfurt (390) 20: 
„Księżniczka cyrku" operetka Kalmana.
— Hamburg (372) 21.15: „Sekretarze 
genjuszyTę-.fonornontaż Kurta Berendta.

W torek. 1 paździennfka.
W arszaw a (1411), — 12.05: Muzyka 

p ły t gram ofonowych. — 16.30: P ro ­
gram  dla dzieci. — 18.00: Koncert sym ­
foniczny popularny. — K raków  (312)
— 19.00: Kącik humoru. — Poznań 
(334). — 23.15: M uzyka taneczna z k a ­
wiarni „Esplanaidab — Katowice (408;.
— 19.20: „S traszny  dw ór" — opęta Mo 
muszki. — W ilno (385). — 19.00: „Ka- 
nik dla pań" — w ygł. Z. Minkiewiozó- 
wina. — 22.45: Spacer detek torow y po 
Europie". — B udapeszt (530). — 20.15: 
Koncert kam eralny. — P aryż  (1725).
— 21.35: „Le Jongleur de Notre Dam ę"
— opera M asseneta. — Rzym (441) — 
21.00 „Aida" — opera Verdi'ego. — 
Londyn (356). — 20 30: W k czó r Czaj­
kowskiego. — H uken  (1071). — 18.40: 
K ońcerf o rk iestry  Haarletnskiej. —
W iedeń (516). 18.40: K oncert kam e­
ra lny  kw artetu  Rosę. — 20.30: Koncert 
Filharmonii, wiedeńskiej. — W rocław  
(353). — 21.35: P iosenkarz Hekiz Him- 
mel w  sw oim  repertuarze. — Koeuigs- 
yyusterhauesen (1635). — 20.30: Kon­
ce rt kam eralny kw artetu Hayernanma. 
Królewiec (276). — 20.00: Koncert z  u- 
działem  Stefana Frenkla i Bron. Gim- 
pla.

NADESŁANE.
(7.3 ir m h n k e  I? fjk.ńa nif odpowiadał

BLSIRt RAOLAHY J E M
Najmodniejsze największy wybór 

rek la m a m n w o  car

MOTłLCWSKI-TERKH Lwów
Plac Mariacki i Hotel Georgc'a

Tal. 47-44. n856l
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Rozm aiło& i.
+  Dobra nowina dla tilatelistów. No­

we abisynskie Marki pocztowe. Małe 
państew ka, cierpiące t n  w ieczny brak 
gotówki, popraw iają chętnie swój bu­
dżet w ydaw aniem  now ych znaczków 
pocztowych, k tóre, jako rzadkie, osią­
gają bardzo wysoKie ceny. Za pretekst 
do w yda wania znaczków  służy zazw y ­
czaj jakaś rocznica historyczna, jakieś 
w ydarzenie w ażniejsze, lub uroczy­
stość państw ow a. N iezw ykłego p retek­
stu chw yciła się ostatnio Abisynja. W y 
dała m ianowicie m arki z okazji naby­
cia przez rząd tam tejszy pierw szego 
samolotu, k tóry  ma być zawiązkiem 
przyszłei narodow ej floty powietrznej. 
Znaczki pocztow e, w ydane na pam iąt­
kę tego w ażnego faktu, sprzedaw ano 
tylko w  J ą g u  jednego dnia, w  ograni­
czonej ilości 1.500 kompletnych seTyj. 
Pam iątkow e te znaczki m ają zw yczaj­
ne rozm iary  i noszą, prócz w izerunków  
króla Tafari Ma k o m  en i królo wej Ze- 
onditu, nadruk iiljowy, w yobrażający 
samolot, otoczony odpowiednim napi­
sem w  literach etiopskich.

+  K obiety-burm istrze w Anglji. Pod 
czas ostatnich w yborów  m unicypal­
nych w  Anglji, w jedenastu mniejszych 
rmastach poniżej 10.000 ludności, oraz 
w  pięciu m iastach pow yżej 10.000, w y ­
brane zostały  na stanow isko burm i­
strzów  kobiety.

| D Ć Ł D S Z E m f t |
K a ż d y  n u m e r  a o w o a o w y  b e z y

s i ę  2o  rjr

KUPNO I SPRZEDAZ 
12 groszy za wyraz

M E. B L  IŁ
wszelkiego rodzaju, s o l i d n e  n a j t a n i e j  

w SMÓŁCE RZEMIOSŁ K lfllO W YCH  
aawn. MJetekfc Wystawa ac Halicki 10 

(dziedziniec) 776

HU

Tokarki, W iertarki, Stru­
garki, Gatry Piły, Motory, 
Turbiny, M łyńskie m aszyny, 
Urządzenia yralń, Transmi­
sje, Pasy, Łożyska kulkowe 

poieca 5̂89

„P  I U  O  T “
Lwów, Eatoreyo 4. 

t l a ł  a j o g i  n n  ż ą d a n i  e.

POSADY p o s z u k i w a n e
5 groszy za wyraz

Cułkonicie w j k o n a D e  w  k r a i u  jedyne nn 
nasze drogi, n i e z r ó w n a n e

™l  S C i ę ż a r © w k i j  A u t o b u s ?
ismjga i *' a7

TECHNIK dentytityciny, samodzielnie pracujący w 
złocie i kauczuicj poszukuje | osaoy „głoszenie 
do Administracji pod .Dziesięcioletnia piaktvkt

 ___________   8354
PRaKTYKANTA a matur., poszukuje p iważna tirma 

do fura lectinicno-handlowegu Zgł isztnia ood 
_W“ do Administracji. 85: ■

PÓŹNE DONIESIENIA 
10 groszy za wyrat. J

BiZUTERJĘ, „yroby ze złota i sretna, naikorzyst- 
nieis Źródło zakupu -  |an Selrtnreich. ca d nr plac Marjącki 5 ____  74̂ 2

VWtZELKlf! rcBot, zeg irniistrzowskł.-jubilersk.e wy­
konuje najstaranniej OęOrowsK! ■ Rmwarii w-łkl. 
Lwów (Hotel Georgeai AKąpeinicka 2. 8 8i>

I UIK/. jkazyjnie sprzedaie . przyjmuje do sprzedaży 
.Uniwersuin" Lwów. tasaż Mikoi łscha. 6978

FH T D fl śwhki, kurtki, ragla.iv, Trench, 
I U 1 n n  -.oaty, palta, wierzchy jo tuter, 
ubrania, wykonujemy za gotowrę , na rab 
poaług ne.nowszyc., żurnali angielskich 
z własnych i pow-erzoir, ch materjałów. 

Ceny konkurencyjne.
Pie-wszorzędna f.rma krawiecka 

K R Z A N O W S K I  I K L U »  l v ó w ,  
P asa ł Hausmana i. 7072

TOREBKI sretrn 
prawia od 3L gi 
Akademicka 6. telef.

. netalowt wszelki biżuterię na 
prawia od 3L gr. Jlidnie i szybko W Buszek. Lwó

143-
P R E N U M E R A T A  naipoważruejszego i najkuucralm ; 

szego pisma mair monialnego w i clsce, uła wi kac 
de u szybki ożenek lub .-mążpojtete. — ' rzesłać 
swój dokładnj aJres i 1 zł. w znaczkach pod War- 
szawa I. skrzynka pocztowa 7k2. _  S481

NP.PRAWft wszelkich dywanów w wytwórni dywa­
nów "erskich i smyrneftskieb „Smyrna- Kocha­
nowskiego 25. Tel. 70-44 __________ o310

*yVki wyśćigowe, UTONĄ struna oplatane WallCtl‘s 
wicz. siodlarz. Ko jer, 'k« 2, ,.wów. 7961

WlcLmOZNb PANiEI wykonuję ifijnowsze modele t 
płaszczy, futer, kostjumów, najelegatsza robota 
po nisk. ;h c u ch. — Salon krawiectwa damskiego 
ł-ł. Poilak, tycza.i ws.ta 19. w podwórzu 8554

STP.O JENIE i naprawę fortepianów przyjmuje Smutny 
Cnmielowskiego 5. 8:22

fontrala: M ł a c y  Mechaniczne „ U f t S U S ‘ S . t o . A k a i s z a w a ,  S k i e r n i e w i c k a  27/ 29.
P r z e d s t a w i c i e l e  n a  w o j e w ó d z t w u :

Białostockie: W. Kariak.n, Białystok, Kilińskiego 17. — KraKowskie: F. No­
wotny, Kraków, Jabłonowskich 4. — Lubelskie: Biuro Techniczne „Lech", 
1. ublin, B ernardyńska 9. — Lwowskie: Inż. B. i K. Neymanowie, Lwów, 
Lhorążczyzny 6. — Łódzkie: H. Buczyński, Łódź, Piotrk. wska 1 12. — Po­
morskie: K. S. Auto, B ydgtszcz G dańska 19 —  Poznańskie: Zakłady Me- 
i haniczne „Ursus", O ddział w  Poznaniu 27 Grudnia 16. —  Śląsk e: Dr. L.

o rczy ń sK i,  Kalowice, Gen. Zajączka 4. — W ileńskte: Inż. L. Janowicz, 
8274 W Ino, P orarska  5o.

'v0Wry> koce- pledy. -t.g> j® Ł. race, pierzyny, poduszki, 
prześci radia, sienniki poleca itajtaalej

K a z. Skibiński
y y lk o  n a p r z e c iw  S z k o w r o n a .  7560

is SUPeRFOSfAT? 
.4 CAZ0 TNIA'K,k 
SOtE Ml TASÓWE
K O S I O W E i  T A H F U R  Ś K f B
SIARCZAN-am onu
MĄCZKI KOSTNE- 

^ l i t S - A ^ L E T R A ' ' ^  
^USPULUNZEUO
JOZEFKARRAC U

i t . O S
liw a do lokici kom

(ZADORA DUNKAN. 46

fóoja spowiedź.
W olny przekład Ireny Łozińskiej.

(Ciąg dalszy).

Po ukończeniu w ystępów  w Berlinie 
w szystkie pieniądze złożyłam  w  tam ­
tejszym  banku. Z daw ało  mi się, że to 
są n iew yczerpane skarb y  i dlatego za­
raz zaczęliśm y szukać tei odpo­
wiedniego po,d naszą św iątyń ę. W szy­
scy byliśm y bard,zo szczęśliw i, z w y- 
iątkrem Augustyna. Chodził m eczący, 
smutny, a w  końcu przyznał się, że 
łeskni za żoną i dzieckiem, W  pierw ­
szej chw ili oburzy ła  nas ta słabość 
charakteru , ale po głębszej rozw adze 
przyszliśm y do przekonania, że skoro 
już jest żonaty  i ma dziecko trzeba 
o b o h  do nas sprow adzić 

P ostanow ienie  szybko zamieniliśmy 
w czyn  1 bardzo niedługo żonę Augu­
styna w raz  z córeczka  pow italiśm y w  
Atenach. B yła ubrana modnie, w- pan­
tofelkach na w ysokich obcasach. P a ­
trzyliśm y na to  nie-chęffcnśe, gdyż p ra ­
wie od sam ego przyjazdu do Aten no­
siliśmy sandały, aby  nie profanow ać 
białych, m arm urow ych p ły t P arthe- 
nonu. N aw et raz iły  nas nasze suknie

„directoire**, o raz  k raw aty , w ykładane 
kołnierze i krótk ie spodenki Rajm un­
da, to też postanow iliśm y zarzucić te  
w strętne stro je  i p rzy y  dziać tuniki 
s taroży tnych  Greków.

I pew nego dnia, w tunikach i peplum, 
z w łosam i ujętemi w przepaski — ku 
ogrom nem u zdziwieniu m ieszkańców  
— w yruszyliśm y na poszukiwanie 
miejsca, godnego naszej św :ątyni. Ta 
p ielgrzym ka długą trw a ła ; przeszuka- , 
Jlśmy Kolonos, Phaleron j w szystk ie  j 
doliny Attyki, ale nie mogl śmy zna­
leźć nic odpowiedniego. Dopiero kieay 
przeszliśm y H ym etios, sław ne ze zna­
komitego m.odu i stanęli na w zgórzu, < 
■nag'e Rajmund rzucił na ziemię swój * 
kij w ędrow ca i zaw ołał w zruszany : i 
„P atrzcie  jesteśm y na rów nej w yso ­
kości z Akropolis!"

R zeczyw iście ujrzeliśm y św iątynie 
Z usa, jak gdyby tylko o parę kroków 
przed sobą, choć w rzeczyw istości 
dzieliła nas od niej p rzestrzeń  kilku 
kilom etrów . I na tern w zgórzu posta­
nowiliśm y w znieść nasza św iątynię.

A h  ffafiłiśm y na cały  szereg  trudno 
ści. P rzedew szystk .em  nikt nkj w ie­
dział do kogo to w zgórze należy, gdyż 
'eżało  dosyć daleko od Aten, a znało 
ie tylko kilku pastuchów , k tórzy  tutaj 
paśli stada kóz D opiero po długich 
poszukiw aniach zdałaliśm y się dow ie­
dzieć, że jeszcze przed stu laty z:emia

+a została podzielona na części od 
środka ku obw odow i, tak jak się kraje 
to rt, pom iędzy pięć rodzin w ieśnia­
czych. N atychm iast zw róciliśm y się do 
nich z propozycją, by nam odsprze­
dali sw oje parcele.

W  pierw szej chwili byli zdziwieni 
tą  propozycją, gdyż dotąd nikt nie o- 
kazyw ał zain teresow ania temi grun ta­
mi, położonem i zdała od Aten i od ja­
kiegokolwiek źródła, j tak  kam ieniste­
mu zachw aszczonem i, że w łaściw ie 
m e p rzedstaw iały  żadnej w artości. 
Ale kiedy spostrzegli, że traktujem y 
serjo o kupno, zażądali bajeczną sumę, 
przypuszczając, że Bóg wie jakie sk a r­
by kryję ta ziemia.

Ale k’an Duukanów, po w ziąw szy  
raz  postanow ienie kupna, nie dał się 
odstraszyć. W padliśm y na doskonały  
pom ysł: dtp w szystkich pięciu rodzin 
w ieśniaczych urządziliśm y w spaniałą 
ucztę; był baran p ^czo n y  na reżm e i 
une miejscowe przysm aki, a to w szy­
stko podlewano obficie koniakiem , z w a 
lym „rak i“. P rzy  końcu uczty, kiedy 
goście byli już w  dobrych hum orach, 

r.zy pom ocy jakiegoś adw okaciny z 
\ten  spisaliśm y kon trak t kupna, a nie­
piśmienni w :eśniacy podpisa'i go zna- 

ami krzyża.
Choć zapłaciliśm y nieproporcjonal* 

lie wielką sumę za ten kaw ałek nieu­
rodzajnej ziemi byli >nty bardzo  zado­

woleni z rezultatów  uczty , i od t< 
■chwili nagie w zgórze. leżące na jt 
dny,n poziomie z Akropolis, w  stare 
żytności znane pod naziwą „Kapa 
mas'*, stało  się w łasnością klanu Dur 
karrów.

Zaraz po podpisaniu kontraktu zak t 
piliśmy papier p rzybory  rysunkow e 
zaczęliśm y kreś ić szkice do planu bt 
dynku. Rajm und zrezygnow ał z pomc 
cy archiitekta i postanow ił sam prow : 
d.zść buc owe. wzprŃjac sie na zamk 
Agpmemmona. W  pierw szej chw i 
mieliśm y zam iar użyć do budow y ma 
n u ru  ze w zgórza Pentelikomu, gdy 
tylko ten kamień, z k tórego b y ły  wy 
ciosane szlachetne kolum ny Parthcnc 
nu, rw ażaliśniy za godny naszei świa 
tyni. Ale i este ty , z rozm aitych pow t 

uw musieliśm y zadow olnić sie zwy 
kłym  czerw onym  kam ienem , któr 
można było łam ać u stóp naszeg 
w zgórza.

Rajmund w przeciągu bardzo krf 
i kiego okresu czasu zgodził robotn 
ków  i pewnego dnia. po strom ej drr 
dzę prov;adzącej na w zgórze Kapr 
itios- zaczął się w spinać długi łafictic 
wózków naładow anych b rv tam : czci 
won ego kamfcin ia, a z każdą wy w'c 
zioną na szczyt b ry łą  w zrasta ła  na 
sza radość,

(C. d. n.)

W y d aw ca  * redakio i odpuw ledria lay : Yilhelm Antom Skrzy czy d sk t Z  d n -ksrn i -Słowa Polskiego" L w ów . uL Zunorcw icza lb ,


